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Cena 3000 zł 


Fot. Agencja „MOTO-SPORT” 


świat młodych 


Jest 
W kioskach: 


| wiosennym 
BAZARZE 


łamigłówki, krzyżówki, pomysły za- 
baw, konkursy z nagrodami. 
Rower czeka na mistrza łamigłowę! 
Zrób sobie prezent — zdobądź ten 


BAZAR! 


Czy wygrałeś nagrody w dziesiątym 
Bazarze? Sprawdź swoje nazwisko na 


str. 14. 


cz" Dzi 


Uwaga! Jeśli pró- 
bujesz pisać, nie prze- 
gap szansy! Za parę dni 
podamy hasło i regula- 
min „ZŁOTEJ ÓSTRO- 


GI" — XVIII Konkursu 
Literackiego _ „Świata 
Młodych''. 


PZ się do wszystkich 
z gorącą prośbą o udzielenie po- 
, mocy czteroletniej J Joasi Przyby- 
* le, której życie może uratować 
tylko przeszczep | wątroby. Mimo 
że Jest to operacja ratująca życie, 
nie można liczyć na żadne zniżki 
czy ulgi. Transplantacja wątroby 
kosztuje 50-300 tysięcy dolarów _ 
USA w zależności od kraju, gdzie 
ten zabieg zostanie wykonany. 

Wzywamy wszystkich LUDZI 
— DOBREJ WOLI — pomóżcie w ra- 
| towaniu życia czteroletniej JOASI 
i Stowarzyszenie udostępnia 
| swoje konto bankowe. Można na 
E nie dokonywać wpłat w złotów- 
kach i dewizach. 
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Czeka Cię widzu pełne 100 minut fascynującego 
seansu. Poznasz nieśmiałego Briana — ucznia 
amerykańskiej średniej szkoły. Na Twoich oczach 
przeistoczy się on w kogoś niebywałego — w radio- 
wego pirata, żonglera świetną muzyką, a także... 
uczuciami i uznanymi wartościami! Ten film nie 
pozostawi Cię obojętnym! 


UWAGA! 
Z OSTATNIEJ 
CHWILI: 


1. Jaki radiowy pseudonim nosi bohater fil- 
mu Mark, w którego wcielił się świetny Chris- 
tian Slater? 

2. Czy zapamiętaliście, o której ,,pirat” roz- 
poczynał nadawanie? 

3. Wymień tytuł filmu, w którym Christian 
Slater grał obok samego Kevina Costnera? 


Nagrody dla kinomanów idealne! Są nimi ufun- 
dowane przez Film Centrum i Solopan kasety wideo 
z filmem „Tańczący z wilkami” (5 sztuk), 2 płyty 
kompaktowe z muzyką do filmu „Więcej czadu” (że 
to dobra muzyka, przekonacie się w kinie) oraz 
5 książek „Jim Jarmusch' — o jednym z najbardziej 
interesujących twórców współczesnego amerykań- 
skiego kina. Czekamy na odpowiedzi pod adresem 
naszej redakcji do 7 czerwca br. Na swoich kartkach 
i kopertach pamiętajcie o dopisku: „Więcej czadu”. 

ŚM-37 


Kłamliwa przyjaciółka 


Z moją przyjaciółką znamy się już od 
sześciu lal. Zawsze byłyśmy zgodne 
| zwierzałyśmy się sobie ze swolch 
sekretów. Teraz Ania się zmieniła, kła- 
mie i obgaduje mnie. Już się jej nio 
zwierzam, bo zawsze wygada sokret 
swojej nowej przyjaciółce. Co mam 
robić? Wybaczyć jej to, czy poszukać 
sbbie nowej przyjaciółki? 

Ala 

Przyjaźń opiera się na wzajemnym 
zaufaniu i dyskrecji. Jeżeli ktoś wielo- 
krotnie zawiódł Twoje zaufanie, to 
Wasz związek nie jest już przyjaźnią, 
Nie narzucaj się Anl — ona już z Ciebie 
zrezygnowała. Nawet gdybyście odno- 
wiły Wasze koleżeństwo, nigdy nie bę- 
dzie już tak, jak dawniej... Znajdź sobie 
nową przyjaciółkę, a z Anią pozostań- 
cie po prostu koleżankami. 


Nikt mnie nie lubil 


W szkole nie jestem lublana. A prze- 
cież nie uczę się bardzo dobrze i nie 
chwalę się. Od kiedy mieszkam na 
nowym osiedlu, mam mniej koleżanek 
I tylko jedną, która mnie lubi — wtedy, 
gdy jest klasówka. To trwa już prawie 
cały rok! Czasem myślę, że nie wy- 
trzymam i opowiem komuś o moich 
problemach, ale powstrzymuje mnie 
myśl, że ten ktoś to rozgada... Bardzo 
Was proszę, pomóżcie mil. 

Książkomanka 


Wydrukujcie mój list 
na stronie piątej 


Mam 14 lat, chodzę do VII klasy. 
Kiedy przychodzę ze szkoły, w domu 
Jest straszny bałagan. Ojciec przycho- 
dzi pijany, matka również, a mój starszy. 
brat jest także pijany i w dodatku mnie 
bije. | tak jest codziennie! Napiszcie 
w „ŚM” jak temu zaradzić%Proszę Was 
bardzo, wydrukujcie to dla mnie na 
stronie piątej, ponieważ to mój szczęś- 
liwy numer. Nie mam skąd wziąć pie- 
niędzy nawet na ,„ŚM''. Mam również 
najgorsze oceny. Jak mam się uczyć, 
skoro mój ojciec, matka i brat przy- 
chodzą pijani? Proszę jeszcze raz, aby- 
ście jak najszybciej wydrukowali mój 
list. 

Stały Czytelnik 

Drogi „Stały Czytelniku”! Nie poda- 
łeś swojego imienia ani nazwiska, ani 
adresu, nie możemy więc odpowie- 
dzieć Ci listownie. Problem Twój należy 
do gatunku tych, na które nie sposób 
udzielić porady jednym zdaniem, 
a w „Redakcyjnej Poczcie” dłuższa 
wypowiedź się nie mieści... Jeśli rze- 
czywiście potrzebujesz pomocy — nie 
wysyłaj anonimów. Bo niestety wyglą- 
da na to, że zależy CI nie tyle na radzie, 
Jle na wydrukowaniu Twego listu. Ktoś, 
kto nazywa pijaństwo rodziny bałaga- 
nem i domaga się wydrukowania od- 
powiedzi na określonej stronie (czyż- 
byś nłe zauważył, że na stronie piątej 
nie prowadzimy korespondencji z czy- 
telnikami?) nie kojarzy się z roztrzęsio- 
ną ofiarą domowych problemów... 


Nigdy nie drukujecie! 


Nie lubię zespołu NKOTB. Ciekawa 
jestem, czy są jeszcze inne nastolatki, 
które podobnie jak ja nie przepadają za 
Dzieciakami? Jeżeli są — niech napi- 
szą do Was. Może zrozumiecie wtedy, 
że nie tylko NKOTB ma królować w Wa- 
szej gazecie. Czy było kledyś coś o J. 
Donovanie, M. Praedzie, J. Collins, Ky- 
lie Minogue? Odpowiedź jest prosta: 
NIE, nigdy u Was tego nie było. Wy- 
drukujcie mój list, zobaczymy, czy czy- 
telnicy zgodzą się ze mną? 

„ Renata 

Nie kupowałaś widocznie Renato na- 
szej gazety regularnie — w zeszłym 
roku pisaliśmy o Twoich ulubieńcach, 
zamieszczaliśmy także ich plakaty. 


” | wcale nie odżegnujemy się od następ- 


Przypowieść nie ca 


padł jej w oko na dyskotece. 

Tańczył z najładniejszą dzio- 
wczyną. Bluza, którą miał na sobie, 
podkreślała kolor jego oczu i mus- 
kularność ramion. Kiedy się uśmie- 
chał, robił mu się dołek w policzku, 
Wyglądał wtedy rozbrajająco i tak 
Jakoś, że serce jej piknęło. Złapała 
się na tym, że o nim myśli przed 
zaśnięciem. 

Po feriach okazało się, że są są- 
sladami. Spotkali się na ostatkowej 
prywatce u jej kuzynki. Na jego 
widok aż się zarumieniła, a on to 
chyba zauważył. Zaczął z nią roz- 
mawiać. Impreza się skończyła, 
a oni cały czas gadali. Wróciła do 
domu z dreszczami, już za nim stęs- 
kniona. W uszach dźwięczał jej głos, 
przypominała sobie ciepły dotyk je- 
go dłoni — taki delikatny i zarazem 


krzepiący. Och, w szkole następ- 


nego dnia przez cały czas marzyła 
o nim. Wieczorem zadzwonił, żeby 
się z nią umówić. Poczuła się tak, 
jakby dostała najwspanialszy pre- 
zent: wreszcie się zakochała. 

Zaczęli się spotykać. Któregoś 
razu on powiedział „kocham”. 
A właściwie powiedział tak: — Słu- 
chaj, potrzebuję twojej rady. Tylko 
nie śmiej się ze mnie. Chyba się 
w tobie zakochałem i nie wiem, jak 
ci to powiedzieć. Akurat byli czymś 
rozbawieni, więc nie trudno im było 
parsknąć śmiechem. Parsknęli obo- 
je, ale zaraz umilkli. Spojrzała mu 
w oczy i szepnęła bardzo poważnie: 
— Mam ten sam problem. Objął ją 
ramieniem i zaczęli nerwowo chi- 
chotać. Poczuła się tak, jakby ją 
zanurzono w ciepłej kąpieli. Przytu- 
liła się do niego i było jej tak dobrze 
jak jeszcze nigdy w życiu. A on ją 
nagle chwycił wpół i zaczął z nią 
wirować wokół swej osi — jak mała 
karuzela. Postawił ją na ziemi 
i chciał pocałować, ale uciekła mu 
ze śmiechem, Już więcej nie próbo- 
wał. Wrócili ze spaceru, trzymając 
się za ręce. 


Od tego dnia zasypliała I budziła 
się z tym szczęśliwym wspomnie- 
niem, 

Powrrogo razu joj przyjaciółka mi- 
mochodem stwierdziła, że on ma 
krzywe nogi. Wtody wydał joj się 
niski i Jakiś taki... koślawy. Spost- 
rzegła, że ma brzydkie zęby I jedno 
ucho odstające. Nadal chodzili, trzy- 
mając się za ręco. 

Kuzynka rozmawiała o nim z clot- 
ką w sąsiednim pokoju. Ciotka po- 
wiedziała: — A, ten brzydal! Za- 
wstydziła się. Chciała zaraz spros- 
tować, że to nieprawda. Nieprawda, 
że ona z nim... Potem zawstydziła 
się tego swojego wstydu. Ale kledy 
ją na spotkaniu przytulił, była roz- 
drażniona. Zauważyła, że nosi wy- 
tarty sweter o brzydkim wzorze. 
Zupełne bezguście! Tak ją to ziryto- 
wało, że stała się opryskliwa. Potem 
było jej głupio i na do widzenia 


kiem zmyslona 


pocałowała go czule Znów było 
dobrzo, 

Przyszedł do nioj do domu na 
kolacją. Klęskal Slorbał herbatą. 
Wystawała mu koszula. Zachowy” 
wał się niezręcznio, a w niej rosło 
poczucie przykrości. Ulżyło Jej, kle- 
dy soblo poszedł, 

Zaczęła mieć do niego protensje, 
a on nie rozumiał dlaczego. Ona 
sama też nie rozumiała, ale coraz 
bardziej ją irytował. Brzydko czer- 
wienlał mu nos. Ani razu nie po- 
stawił jej zapiekanki, a Marek Inki to 
nawet ją kiedyś dla towarzystwa 
zaprosił na pizzę. No a najgorszy 
był moment, kiedy poznała jego o0/- 
ca. Cham I prymityw, towarzystwo 
nie dla niej, 

Ani się spostrzegła, kiedy prze- 
stał jej proponować spotkania, wi- 
dywali się coraz rzadziej, przypad- 
kiem. Już nie trzymali się za ręce, 


bo joj rąka zawsze sią jogo rąca 
wymykała, Straciła cały humor, a je- 
mu na joj widok Już się nie robił 
dołek w policzku. Prawlo ze sobą 
nie rozmawiali 

Na wakacje wyjechała boz pożeg- 
nania. Całklem dobrze się bawiła, 
poznała nowych ludzi, odzyskałą 
uśmiech. Po powrocie wcale nie 
miała ochoty na spotkanie z nim 
Gdy zadzwonił, powiedziała, źe jest 
bardzo zajęta i będzie zajęta przez 
najbliższy miesiąc. Ot, tak sobio to 
powiedziała, żeby się odczepił. 

Odłożył słuchawkę bez słową 
Miała go z głowy. No i dobrze. 

Umówiła się z nowo póznanym 
chłopakiem, ale był głupi. Umówiłą 
się z innym, ale ją znudził. Pewnego 
razu w parku zobaczyła JEGO! Roz- 
mawiał z jakąś dziewczyną. Ona się 
głośno śmiała, a jemu robił się do- 
łek w policzku... Uciekła stamtąd jak 
oparzona, żeby nie widzieć tego 
dołka, nie widzieć jego ramion, ani 
oczu patrzących czule i jednocześ- 
nie z błyskiem rozbawienia 

Przybiegła do domu i rozpłakała 
się na głos w swoim pokoju. Boże, 
przecież ja go kocham! Przecież 
potrafi być taki dobry i miły, zawsze 
można z nim o tylu sprawach poga- 
dać, przecież jest taki silny i wyspor- 
towany, i ma tyle innych zalet. 
l w gruncie rzeczy jest... przystojny, 
tak, kiedy spojrzeć na niego z pew- 
nego oddalenia, a zwłaszcza gdy 
jest w towarzystwie innej dziewczy- 
ny. 

Nie, tego ostatniego zdania nie 
pomyślała sobie bohaterka tej his- 
torii, to ja pomyślałam zanią. Za nią 
też opowiedziałam o kilku szczegó- 
łach, których w liście do mnie nie 
ujawniła. Może zresztą:w rzeczywi- 
stości były zupełnie inne» To nie ma 
znaczenia. 

OMEGA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


© Hej ludzie! Uwielbiam się śmiać, 
robić błędy ortograficzne i słuchać 
tych, co nie mają racji! Jeżdżę kon- 


no, przezywają mnie „„Andzia”, ko-: 


cham obwieszać pokój plakatami 
Sandry! Jeśli chcecie wiedzieć coś 
jeszcze — napiszcie! Anna Nowak, 
Gołuchowice 6, 42-470 Siewierz. 
© Mam 12 lat. Interesuję się spor- 
tem, rmzyką, zbieram znaczki. 
Mam wiele adresów firm produkują- 
cych samochody. Marek Krzyżano- 
wski, ul. Bosmańska 27d/12, 75-950 
Koszalin. © Jeśli macie odrobinę 
czasu i ochoty, by napisać do weso- 
łej trzynastolatki kochającej koszy- 
kówkę, skrobnijcie parę słów, włóż- 
cie w kopertę i hop do skrzynki! 
Szybko znajdziecie w niej odpo- 
wiedź. Iwona Głowacka, al. Żwirki 
i Wigury 16, 08-400 Garwolin. 

» Mam 14 lat i jestem spod znaku 
Ryb. Umiem wysłuchać i poradzić 
w potrzebie. Interesuję się sportem, 
muzyką (NKOTB, M. Jackson, Ma- 
donna) i bardzo kocham zwierzęta. 
Martyna Huebner, os. Orła Białego 
10/22, 62-200 Gniezno. © Mam 14 
lat. Słucham muzyki disco, pop i rap. 
Nie mogę znaleźć przyjaciół. Pisz- 
cie do mnie! Violetta Makowska, 
21-523 Tuczna, woj. bielskie. 
© Mam 12 lat, urodziłam się pod 


znakiem Ryb. Uwielbiam dostawać 
listy i odpisywać na nie. Interesuję 
się historią. Lubię słuchać muzyki 
disco. Ewelina Woźniak, os. E. Dzie- 
wulskiego 3/2, 27-415 Kunów. 

Mam 12 lat i bardzo lubię zespoły: 
Queen, Roxette i Guns N'Roses. 
Nawiążę korespondencję z fanami 
tych grup. Chętnie wymienię się 
plakatami. Paweł Przybylik, Sadków 
bl. 1 m. 28, 26-603 Radom.© |n- 
teresuję się zwierzętami, lubię psy 
i konie. Zbieram plakaty. Uwielbiam 
NKOTB. Odpiszę na każdy list. Mał- 
gorzata Krupa, 32-551 Bobice 118, 
woj. katowickie. © Mam 13 lat, lu- 
bię zwierzęta. Hoduję rybki w ak- 
warium. Chętnie czytam książki 
przyrodnicze i „Świat Młodych”. 
Chciałbym korespondować z rówie- 
śnikami o podobnych zainteresowa- 
niach. Daniel Znamirowski, Buków- 
ka 59, 58-420 Lubawka. © Mam 15 
lat, święte imię, zwariowane pomy- 
sły, pustą skrzynkę i dużo wolnego 
czasu. Piszcie! Liczę na Was! Joan- 
na Fimińska, os. Orła Białego 3/37, 
61-251 Poznań. © Mam 15 lat. 
Chciałabym znaleźć przyjaciela. 
Ubóstwiam Roxette, oprócz tego lu- 
bię OMD, Europe, Depeche Mode. 
Czekam na listy od chłopców do 16 
lat (i nie tylko). Edyta Imiołek, ul. 


Wielkowiejska 24, 27-215 Wą- 
chock. © Chodzę do Il klasy. Ko- 
cham zwierzęta i muzykę. Moje ulu- 
bione zespoły to Queen i Guns 
N'Roses. Mam poczucie humoru. 
Dziewczyny i chłopcy, napiszcie do 
mnie. Beniamin Janczyk, 76-032 
Unieście, ul. 6 Marca 28, woj. kosza- 
lińskie. © Kocham słońce i niebo, 
długie spacery, rozmowy o wszyst- 
kim i o niczym, szczerość i ludzi. 
Mam 15 lat i czekam na tych, których 
jeszcze nie znam. Ewa Mikiewicz, 
ul. Witosa 9/32, 06-400 Ciecha- 
nów. © Mam 14 lat. Moje hobby to 
malarstwo i tenis ziemny. Bardzo 
lubię słuchać NKOTB, polskiego ro- 
cka i punka. Chciałbym korespon- 
dować z ludźmi z całej Polski. Paweł 
Barański, ul. Kaliska 19b/31, 41-200 
Sosnowiec. © Sie macie samotne 


ludziska! Nie macie co robić? Weż- 
cie kartkę, długopis i napiszcie do 
mnie! Jestem wesołą piętnastolat- 
ką. Interesuje mnie taniec i muzyka 
Mam 1001 szalonych pomysłów na 
sekundę, kocham NKOTB! Czekam 
na listy! Magda Żak, ul. Zwycięzców 
30/2, 73-140 Ińsko, woj. szczecińs- 
kie. © Mam 15 lat. Jestem brune- 
tem o piwnych oczach i ciemnej 
karnacji. Chciałbym poznać dziew- 
czyny w moim wieku z całej Polski. 
Bartek Plata, ul. Szczecińska 10/11, 
81-326 Gdynia. © Jestem szesnas- 
toletnim chłopakiem spod znaku 
Skorpiona, lubię żartować. Chciał- 
bym poznać koleżanki i kolegów 
z całej Polski. Moje hobby to słucha- 
nie dobrej muzyki, pływanie i oglą- 
danie filmów wideo. Tomasz Jach, 
pl. Wolności 10/10, 77-330 Czarne. 


W tym roku obowiązuje nowa zasada drukowania 
ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół i w Biurze POD. Pierw- 
szeństwo w kolejce do druku będą miały listy, do 
których dołączycie co najmniej 8 kuponów z Kleksem. 
Zasada ta obowiązuje również w naszym nowym 
Kąciku Życzeń. Jeśli chcecie, by na łamach „ŚM”' 
ukazały się Wasze gratulacje czy pozdrowienia w od- 
powiednim terminie — piszcie z miesięcznym wy- 
przedzeniem. Gdy nakleicie na kopertę nasz bezpłat- 
ny znaczek, powinniście liczyć się ztym, że przesyłka 
„poleżakuje” dodatkowo na poczcie ok. 10 dni, ocze- 
kując momentu wykupienia przez redakcję kolejnej 


partii listów. 


— (0 
ważne! 


Załatwić 


z samym sobą 


—— 


— Oczekiwałem pani — powiedział Sherlock 
Holmes, patrząc na mnie badawczo. 

— To miło, ale skąd pan wiedział, że... Intuicja? 

— Nie. Fleczki. Stukają. 

No, tak. A szewc zapewniał, że moje buty 
będą teraz cichutkie jak indiańskie mokasyny 
— pomyślałam ze złością. 

— Nie w sprawie morderstwa pani przychodzi 
— mówił do mnie Holmes, popykując tajkę 
— ale jednak w sprawie dotkilwej wielce straty. 
Czy można wiedzieć, dlaczego nie zwróciła się 
pani do jakiegoś współczesnego detektywa, 
aktualnego mistrza sztuki dedukcji kryminalnej, 
a do mnie, postaci minionej? 

— Bo najaktualniejszy jest czwartkowy proku- 
rator ze swoim gliniarzem. Ale im jest potrzebny 
do działania trup. Trup będzie, owszem, jeśli mi 
pan nie pomoże. Zabije mnie czymkolwiek, co 
będzie pod ręką, sekretarz redakcji już jutro 
w południe. W tej chwili trupem potrzebnym do 
wszczęcia postępowania jeszcze nie dysponu- 
ję. Poza tym, wstrzymywało mnie to, że nie 
odróżniam prokuratora od jego buldoga. Sam 
pan rozumie, mogłoby wypaść niezręcznie. 
A pana znam już tyle lat, to mnie ośmiela... 

— Taak! — Holmes pyknął z zadowoleniem 
i zerknął triumfalnie na Watsona. — Jeszcze się 
liczymy, przyjacielu. Pozwoli pani, że zgadnę... 
Tu chodzi o stratę moralną bardziej niż material- 
ną. Czyż tak? 

— Materialną!? — zaśmiałam się gorzko. 
—Zato, co mi zginęło, płacą psie pieniądze, ale 
dla mnie to skarb. Intelektualny. Tematy, pomys- 
ły... wszystkie zniknęły z tajnego sejfu. Nie 
uchował się ani jeden. A ja na jutro muszę mieć 
gotowy felieton. Nawet trzęsienie ziemi mnie nie 
usprawiedliwi ani przed szefem, ani przed czy- 
telnikami. 

— Kto ma klucze do tego sejfu? 

— Nikt. Nie ma kluczy. On się otwiera na 
zaklęcie. 

— Zapomniała pani jak brzmi? — dociekał 
Holmes ze współczuciem. 


— Nie brzmi. Błyska. Jost błysk, inteloktu 
oczywiście, sej! się otwiora, tematy pchają się 
pod pióro jeden za drugim. Nie ma błysku, nie 
ma tematu, nia ma pisania 

— Przepraszam, nio rozumiem, czego pani 
została pozbawiona, tego błysku czy tematów? 

— Obawiam się, że jednego i drugiego. 

— A Ja bym powiedział, że raczej trzeciego 
— zamruczał Holmes, — Prawda Watsonie? 
— Trzeciego. Poszukamy. Ale najpierw prze- 
prowadzimy test. Proszę mi patrzeć w oczy 
| odpowiadać. Kiedy się pani ostatnio uniosła 
i z jakiej przyczyny? 

— Wczoraj. Wiatr mi zerwał kapelusz z głowy. 
Próbowałam go dogonić, biegnąc prawie na 
czworakach. Ludzie się śmiali, nawymyślałam 
im od baranów. 

— Kiedy się pani śmiała głośno, tak do łez? 

— Nie pamiętam. Musiało to być dawno. Ale 
po co panu ta informacja? 

— Jest bardzo, ale to bardzo pożyteczna. 
Proszę mi opowiedzieć dowcip — zażądał nieo- 
czekiwanie wielki detektyw. 

— Nie przypominam sobie żadnego. A, jest 
jeden. Idzie facet w kąpielówkach przez pus- 
tynię. Idzie, idzie | mówi: „O cholera, jaka ta 
plaża wielka'* — wydałam zadaną lekcję ponu- 
rym głosem. — Nie śmieszy to pana? 

— Jakoś nie — zasmucił się Holmes. — A pa- 
nią? : 

— Już nie. Ale kiedyś się z tego śmiałam. 
Tylko że to wtedy było opowiadane z większą 
werwą, żwawiej. Z błyskiem, wie pan. 

W oczach Holmesa pojawił się ognik zro- 
zumienia. — Z błyskiem, ma pani rację, z błys- 
kiem. Do zobaczenia. Jeszcze przed północą 
dostarczę pani stracony skarb. Ale nie wiem, 
czy... — urwał. A ja wyszłam pełna nadziei. 

O 23.30 rozległ się dzwonek u moich drzwi. 
Stanął w nich sam Sherlock Holmes, a zza jego 
ramienia widać było melonik doktora Watsona. 
Doktor przyciskał do piersi jakiś mały tłumo- 
czek. 


— Oddaj pani zgubę, mój przyjaciolu 
tor podał mi leciutkie zawiniątko, w którym coń 
żałośnie popłakiwało 

— Co to jest? — spytałam zdziwiona | roz- 
czarowana 

— Proszą rozwinąć. 

Wydobyłam ostrożnie zawartość 
Oczom moim ukazała się drobna, abstrakcyjna, 
bezcielosna istotka, blada, smutna, skrzywiona 
w grymasie niezadowolenia. 

— Co to jest? — wykrzyknęłam raz jeszcze, 
rzucając na fotel z obrzydzeniem ponurego * 
potworka. 

— Odnaleziona zguba. Pani Poczucie Humoru 
— Holmes uśmiechnął się z rozbawieniem. 
— Nikt go nie ukradł, samo panią opuściło 
z powodu złego traktowania. Nie ma na nim 
obcych odcisków palców, tylko właścicielki. 

— Bardzo mi przykro — włączył się do 
rozmowy doktor Watson. — Zbadałem je, jest 
wstanie zaniku. To ono było błyskiem otwierają- 
cym sejf z pomysłami. Ale jak może błyszczeć 
karmione od tygodni tylko poważną, ciężką 
strawą? Potrzebna mu intensywna terapia, ina- 
czej zginie. 

— A bez Poczucia Humoru nie da się żyć, bo 
co to za życie... Praca nie idzie, ludzie człowieka 
unikają, w domu każdy drobny konflikt rośnie jak 
na drożdżach do rozmiarów katastrofy — Hol- 
mes patrzył na mnie z troską 

Doktor zarządził transfuzję śmiechową. Sied- 
liśmy w trójkę wokół fotela z zanikającą istotką 
i wpompowywaliśmy w chorą strychowe aneg- 
dotki Myszy Szarej, zmuszaliśmy do łykania 
rysunkowych pigułek dowcipu Jędrka Łaniec- 
kiego, kłuliśmy zastrzykami humoru Rzepa. Ro- 
biliśmy okłady z przygód dobrego wojaka 
Szwejka i kompresy z wakacji Mikołajka. | tak 
przez całą noc. Rano pacjent nabrał lekkich 
rumieńców i uśmiechnął się lekko. 

Kiedy obaj dżentelmeni powrócili do siebie na 
Baker Street, by zjeść poranne jajka na bekonie, 
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siadłam do maszyny i rzecz całą spisałam. Jeśli 
szefa nie opuściło jego własne Poczucie Humo- 
ru i przyjmie ten tekst do druku, może ujdę 
z życiem, bo wtedy sekretarz redakcji nie za- 
dźga mnie w ataku złości nożem do przecinania 


Gdybym jednak zginęła w tajemniczych okoli- 
cznościach, proszę zawiadomić Sherlocka Hol- 
mesa. On się tym zajmie, znamy się przecież 


Wbrew pozorom warto to przemyśleć z sa- 
mym sobą. Dbajcie o swoje Poczucie Humoru 
Jeśli by nas wszystkich miało opuścić, życie 
stałoby się nieznośne. A wielki detektyw jest już 
jednak bardzo sędziwy, nie dałby rady z tropie- 
niem po świecie aż tylu zgub. 


EWA DROBNIK 


Po opublikowaniu w „Świecie Młodych” sondy 
o prymusie, redakcję zalały listy. Z grubsza można je 
podzielić na pisane przez prymusów i przez innych 
uczniów, którzy prymusów opisują. ! jedne, i drugie 
pokazują, że opinia.o prymusie nie jest jednoznacz- 
na. 
Prymusi z reguły bronią swego dobrego imienia: 
Zracji tego, że jestem prymusem, nie wywyższam 
się ani nie chwalę — pisze Normalny. Nie podlizuję 
się nauczycielom uważając, że jest to niegodne 
_prymusa. Koledzy czasem mówią do mnie kujon. Ale 
oni chyba nie rozumieją, że wystarczy mi przeczytać 
tekst z podręcznika i już umiem dany temat. Niepraw- 
dą jest też, że prymus zajmuje się tylko nauką. Ja na 
przykład gram w piłkę nożną, siatkową, gram w sza- 
chy, badmintona. W piłce ręcznej reprezentuję szko- 
łę. Sport cenię sobie rrawet wyżej niż naukę. Uczę 
się... bardzo mało, a nawet wcale. Jedynie do spraw- 
dzianów przygotowuję się dłużej, tj. około 20 minut. 
Sami więc widzicie, że prymus to żaden kujon i lizus, 
tylko normalny uczeń. 

wcale nie wywyższamy się nad innych — pisze 
Monika. Wręcz przeciwnie — pomagamy innym od- 
robić płacę domową, a gdy ktoś czegoś na lekcji nie 
rozumie, chętnie wyjaśniamy. ; 

Najlepsi uczniowie zdają sobie jednak sprawę, że 
ich pozycja w klasie jest szczególna i częściej są 
wystawieni na krytykę aniżeli ich koledzy. Niekiedy 
wręcz dręczy ich pytanie, czy aby na pewno dobre 
strony bycia prymusem przeważają nad złymi. 

Gdy dostanę dobrą ocenę, bardzo się cieszę — pi- 
sze'do nas Gosia. — Chciałabym, aby inni podzielali 
moją radość, ale koleżanki mówią tylko: „To było do 
przewidzenia” i ogromnie mi zazdroszczą. Myślą, że 


bycie prymusem to takie dobre. Ale tak nie jest. Dobrą - 


stroną jest to, że z szóstek cieszą się rodzice. Ale 


— Bardzo mi przykro, ale oprócz Marka wszyscy dostaliście z klasówki jedynki. 


— A co dostał Marek? 
— Szóstkę, oczywiście. 


Jest w każdej klasie. Zawsze wszystko umie, zawsze jest niedoścignionym wzorem. PRYMUS. 
Grzeczny, nieskazitelny, ulubieniec nauczycieli. Inaczej widzą go koledzy — nudny typ, który kuje 
godzinami i podlizuje się belfrom. Dobry, gdy daje ściągnąć zadanie, ale gdy sam czegoś 
potrzebuje — zostaje sam. Nie jest lubiany z tą swoją metką wszystkowiedzącego zarozumialca. 
Czasem taka opinia wynika z jego postępowania, innym razem jest to narzucona przez klasę 


etykietka. Bo... bo kujon. 


Nie chcę tu bronić nikogo, tym bardziej, że sama jestem prymusem: Sądzę po prostu, że na 
pewno ktoś, kto się dobrze uczy, a kto na co dzień jest także dobrym kumplem dla każdego, nie 
zasługuje na miano kujona. Myślę, że zawsze trzeba być sobą, nie wywyższać się tylko dlatego, że 
ma się lepsze stopnie. Dla mnie wartościowy jest ten, kto łączy swą wiedzę z szeregiem innych 


zalet ludzkiej natury. (z listu Marty Szaromy) 


z drugiej strony nauczyciele, kiedy czegoś się nie 
umie, mówią: „Po tobie się tego nie spodziewałam”. 
Koleżanki liczą na moje podpowiedzi, a kiedy mówię, 
że czegoś nie umiem, obrażają się. Są przekonane, 
że nie ma takiej rzeczy, której bym nie umiała. 
Inna prymuska, podpisująca się Iglasta także uwa- 
ża, że bycie prymusem ma swoje dobre i złe strony. 
Dobre, bo nie trzeba się martwić o stopnie, nikt nie 
ma pretensji, że się źle uczę i nie zmusza do pracy. 
No i nie ma się co oszukiwać — każdy lubi być 
chwalony. Zaś złe strony: po pewnym czasie wszyscy 
się przyzwyczajają do tego, że jesteś najlepszy 
i podwyższają ci poprzeczkę. To mobilizuje, ale gdy 
tylko noga się powinie, nauczyciele są zawiedzeni, 
a niektórzy uczniowie stają się zwyczajnie niemili. 
Koledzy i koleżanki nie przepadają na ogół za 
prymusami, chociaż starają się ich zrozumieć. 
Myślę, że to czy prymus jest lubiany, czy nie, zależy 
od niego samego — pisze Jessica W. Jeśli ktoś jest 
wygadany, z poczuciem humoru, śmiały — to więk- 
sza część kolegów akceptuje go. Taka właśnie jest 
M., jedna z uczennic w naszej klasie. Ale tylko 
w części, bo oprócz tego strasznie się podlizuje 
nauczycielom, a zwłaszcza księdzu, co każdego 
wkurza. Nauczyciele stawiając oceny, nie kierują się 
wiadomościami prymusa, ale nazwiskami. Ja osobiś- 
cie nie lubię M. To co wyprawia, przekracza już szczyt 
bezczelności. Myślę, że prymusi uczą się tylko dla 
ocen, a w efekcie dla pochwał nauczycieli i rodziców. 
..Rzeczywiście, prymus to osoba obdarzona więk- 
szymi zdolnościami niż inni — pisze Aga — ale nie 
zawsze musi być podlizuchem, egoistą i chwalipiętą. 
Jeżeli jest koleżeński, nie powinno się go odrzucać 
— może to tylko oznaczać zazdrość tych, którzy uczą 
się gorzej. Zdarzają się przypadki, że takiemu super- 
uczniowi przewraca się w głowie. Wtedy trzeba mu 


po prostu pomóc, bo takie zachowanie może mieć dla 
niego przykre skutki w przyszłości. 

To, czy prymus jest przez klasę akceptowany 
i lubiany, nie zależy tylko od tego, czy jest koleżeński, 
uczynny, pomaga w nauce, da ściągnąć. To także 
kwestia jego zachowania się w klasie i poza nią. 
Pisze o tym w swym liście Magda. 

Oprócz tego, że wyraża się bardzo poważnym 
i wyniosłym językiem, on naprawdę wszystko umie. 
Zawsze jest superprzygotowany, ma dużo piątek 
i szóstek. Klasa niezbyt go lubi. I nie chodzi nam 
o jego wiedzę, ale o to, iż robi wszystko, by nie być 
„lapsem”. Dziewczyny odwracają się na jego widok. 
A wszystko to spowodowały jego głupie żarty na 
tematy męsko-damskie. Choć chłopak ten nie wywyż- 
sza się, jest w nim coś takiego, że nie można go lubić. 
A do tego jest faworyzowany przez naszych nauczy- 
cieli, co wywołuje u nas złość i wtedy mamy go 
naprawdę dosyć. b 

Ale są też wśród was tacy, którzy bez zastrzeżeń 
akceptują w swoim gronie prymusów. Mało tego —są 
z nich dumni. Należy do nich Maciek z Vic, który pisze 
tak: 

Wnaszej klasie nikt nie jest zazdrosny czy ordynar- 
ny wobec prymusów. Wręcz przeciwnie — cieszymy 
się niekiedy, gdy nasza klasa dzięki nim jest górą nad 
innymi. Znam inną klasę, w której uczniowie robią 
prymusom krzywdę i nie kolegują się z nimi. Przecież 
tak nie można! Prymusi są CHLUBĄ klasy i nie można 
ich w ten sposób traktować. 

Jak więc widzicie — nic nowego pod słońcem. 
Opinie o prymusie są różne — tak jak różni są 
prymusi, różne klasy, uczniowie i nauczyciele, wśród 
których przebywa. 

Dziękujemy Wam za listy. 
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*% Kochanemu Tacie, Jerzemu Bil- 
ko, życzę z okazji imienin wszyst- 
kiego najlepszego, dużo zdrowia, 
szczęścia, pomyślności .i radości 
— córka Marzena. y Kochanej Ma- 
mie dużo szczęścia, zdrowia oraz 
pomyślności życzy z okazji urodzin 
córka Justyna. v Kochanej Marzen- 
ce życzę z okazji imienin zdrowia, 
spełnienia wszystkich marzeń i wy- 
trwałości w odpowiadaniu na moje 
dziwne pytania. Życzę jej też, by nad- 
al opowiadała mi tyle fajnych rzeczy 
| by zawsze była taka, jaka jest teraz 
— Mira. v Kochanej Mamie życzę 
z okazji urodzin dużo zdrowia, szczę- 
ścia, pomyślności, spelnienia marzeń 
| długich lat życia — Natalia. y Z 
okazji siedzmdziesiątych ósmych 
urodzin — dużo zdrowia, szczęścia, 
pociechy z dzieci i wnuków „życzą 
kochanej Babci Mrozowej Jakub i Ro- 
mek. ę Kubusiu, głowa do. góry! Ży- 
cie jest piękne! Posłuchaj głosu Ryśka 
w „Śnie o Victorii" i uśmiechnij się do 
ludzi! Niebo nie pęknie, a my jeszcze 
zdążymy się odnaleźć w dżungli ludz- 
kości. Wybaczysz? Buziaki dla Lucy 
i Pati, pozdrowienia dla Violet i Kru- 
szynki. Trzymajcie się wszyscy pro 
myków słońca! — Zulka. y Szczere 
wyrazy uznania i podziękowanie za 
podjęcie ważnej decyzji, serdeczne 
życzenia długiego życia w zdrowiu, 
i szczęściu, i pociechy z dzieci, składa 
Mamie z głębi serca Krzysztot z ro- 
dzeństwem. 


3 


m > _„£iat Panda jedzie do Chorzowa | 
TL R 


„A więc — stało się!'* Ten dramatyczny Ja 
okrzyk wyrwał się pani konferansjer, która 4 |/ 7 
w środowe popołudnie 25 marca poprowadziła ZCZ S// we los W 4 Kac 2€5 O U 
w Operetce Warszawskiej przedstawienie, pod- 37 
czas którego wylosowano nagrody „Superau- mu 
ta". Cóż, trudno się sympatycznej pani dziwić, Tę , 
bo wszyscy na ten moment czekaliśmy. Więc 
może — od początku. 

Godzina 17.30. Na chodniku przed budynkiem 
Operetki Warszawskiej przy'ul. Nowogrodzkiej, 
wśród licznych maluchów przybyłych tu z rodzi- 
cami na koncert „Tintilo”” słychać pełną zdziwie- 
nia wymianę zdań, której towarzyszy pełne 
zaciekawienia szarpanie za okazałą wstążkę 
opasującą wielki przedmiot tkwiący na trotuarze 
przed wejściem. Dla kogo on jest? Kto go 
dostanie? — dociekają. Dorośli zatrzymują się 
w pobliżu i cmokają z uznaniem. Panowie wy- 
mieniają normalne w takich momentach, facho- 
we uwagi o sylwetce i lakierze. 

Bo tym przedmiotem, owiniętym wstążeczką 
i zwieńczonym kokardą, jest nasz FIAT PANDA 
— główna nagroda w konkursie SUPERAUTA! 
Przyprowadził go tu osobiście przed gmach 
Operetki przedstawiciel kierownictwa Oficyny, 
pan Zbigniew Dobrosz i mówi nam, że dobrze 
mu się jechało. Nic dziwnego... 

Błyskają flesze, zjawia się ekipa TV. A my 
z wolna podążamy na salę. 

18.30. Występ zespołu „,Tintilo''. Wsłuchani 
w ekologiczne piosenki, wpatrzeni w młodych 
tancerzy, którzy gestem i słowem zapewniają 
nas, np. że „przyroda i wiatr to siostra i brat”, na 
chwilę zapominamy o świecie bożym, ale — nie 
całkiem. 

19.30. Po przerwie „„Tintilo'* odśpiewuje pio- 
senkę o PANDZIE. To już wszystkim przywraca 
pamięć, że zbliża się długo oczekiwana chwila. 

19.40. Oto ona! Pani w wielkim kapeluszu 
zapowiada SUPERLOSOWANIE SUPERAUTA. 
Na scenę wyjeżdża worek pełen kartek, a wokół 
zbiera się ekipa najmłodszych członków ze- ma go Ania Korzekwa z tego miasta. A więc 


społu „Tintilo”. Ich to ręce — tak zręczne 
w baletowych ewolucjach — powinny okazać się 
szczęśliwe. Ano, zobaczymy! 

Najpierw Dorotka losuje Mini Porsche — na- 
grodę samochodowego totka. Później piosenka. 
No i nadchodzi CHWILA ZERO! 


rączka Ani była szczęśliwa dla Anil 

Jeszcze losowanie małego fiata i kończy się 
uroczystość, po której komisja przystępuje do 
wylosowania pozostałych nagród. Jest ich takie 
mnóstwo, że przeprowadzenie tego losowania 


KATY 
Maleńka Ania podchodzi do gigantycznego DZE publicznością zajęłoby długie godziny. cr) 

stosu listów i kartek, który przerasta ją o głowę. Rzęsiste oklaski młodej publiczności wyrażają —— 
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„.LECZ NIE MUSISZ WCALE 


GWAŁTEM ROZSTAWAĆ SIĘ Z „SUPERAUTEN”. 
ALBUM „SUPERAUTO” 


WCIĄŻ W SPRZEDAŻY. 
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KOLUMNA SPONSOROWANA 


nie marzy o by pojechać do 
Sajekioć zda dol Sob) 
coś niezwykłego, 


rozgryw- 
B m H | izraelskich miałem 
KS okazję ziócić swoje pragnienia... 
D o _ Jerozolimy jechaliśmy autokarem 
z Tel-Awiwu, administracyjnej stolicy państ- 
wa Izrael, słynną drogą wschodnią — jedyną 
łączącą obydwa miasta. Co jakiś czas mijaliśmy 
wraki pojazdów pancernych, pamiętających jesz- 
cze wojny izraelsko-arabskie z lat czterdziestych. 
Na górskich stokach co kiłka kilometrów zauważa- 
łem niewielkie cmentarze — swoiste pomniki tej 
„gorącej ziemi”. Strategiczna szosa wielokrotnie 
była świadkiem krwawych walk... 

Już z daleka święte miasto chrześcijaństwa, 
islamu i judaizmu robi imponujące wrażenie. 
Położone na sześciu rozległych wzgórzach, zdaje 
się nie mieć ani początku, ani końca. Doskonale 
mogłem przyjrzeć się starożytnej metropolii (jej 
początek datuje się na III tysiąclecie p.n.e.) ze 
szczytu Góry Oliwnej. Panorama w słoneczny 
dzień jest stamtąd rzeczywiście znakomita. Jak 
na dłoni widać Stare Miasto, zbudowane z białego 
kamienia, okolone murem o długości prawie 5km, 
oraz nowe dzielnice z potężnymi budynkami biu- 
rowców i hoteli, a także złote dachy meczetów. Nie 
sposób się tu wymigać od zrobienia sobie pamiąt- 
kowego zdjęcia, przejażdżki na wielbłądzie, do 
czego zachęca natarczywy Arab, od kupienia 
pliku widokówek (za jednego dolara) od natar- 
czywie je podsuwających arabskich dzieci. Góra 
Oliwna, oprócz pięknej panoramy, oferuje przyby- 
szom liczne zabytki: Sanktuarium Wniebowstą- 
pienia, Klasztor Pater Noster, Bazylikę Konania, 
Cerkiew Św. Magdaleny i Ogród Oliwny — wszys- 
tko jakby żywcem wyjęte z odległej historii. 

Po przejściu Drogą Krzyżową i zwiedzeniu 
Bazyliki Grobu Pańskiego skierowaliśmy się do 
bodaj najsłynniejszego miejsca wyznawców juda- 
izmu — tzw. Ściany Płaczu. Jest to pozostałość 
Wielkiej Świątyni żydowskiej, zburzonej przez 
króla Nabuchodonozora w 587 r. p.n.e. To właśnie 
pod nią ortodoksyjni Żydzi (czyli tacy, którzy 
ściśle przestrzegają praw religii judaistycznej) 
modlą się każdego dnia, wkładając w szczeliny 
pomiędzy kamieniami spisane na karteczkach 
prośby do Boga. Ubrani są w charakterystyczne 
kapelusze z dużym rondem | obszerne, czarne 
chałaty (rodzaj płaszcza). Łatwo ich rozpoznać 
także po długich, kręconych pejsach. Do synagogi 
znajdującej się obok Ściany Płaczu, a także w jej 
pobliże, nie dopuszcza się kobiet, a mężczyźni 
obowiązkowo nakładają jarmułki — niewielkie 
czapeczki noszone na czubku głowy. Jedną 
z amerykańskich turystek, która usiłowała złamać 
zakaz | wejść do synagogi, dwaj „ortodoksi'' 
zdecydowanie, aczkolwiek elegancko, wyprowa- 
dzili pod ręce na zewnątrz... 


p o obejrzeniu Starego Miasta, pełnego zna- 
nych z Biblii miejsc, pojechaliśmy do nowej 
części Jerozolimy, tzw. Nowego Miasta. Pod Kne- 
set, czyli budynek będący siedzibą izraelskiego 
parlamentu, do Muzeum Rockefellera, w którym 
zgromadzono unikalne wykopaliska z terenu Pa- 
lestyny, oraz do Kliniki Hadassa — ale nie po to, 
by zwiedzać nowoczesne szpltalne sale. Otóż 
w synagodze kliniki znajdują się wspaniałe, być 
może najpiękniejsze na świecie, witraże Marca 
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 „NIEWIERNY TOMA 


— Guercino 
(ok. 1621) 


W centrum obrazu znajdują się | 
dwie postaci — Jezus i Jego uczeń 
— Tomasz zwany Didymos. 

Jesteśmy świadkami ważnego spo- 
tkania. Chrystus zsuwa szatę z jed- 


|| 
nego ramienia, aby pokazać ranę ( WO | 
w boku. Zielony kolor szaty symboll- 


zuje odradzające się życie, zwycięst- REŻ = AR 


wo nad śmiercią. Twarz Chrystusa >, 
wyraża wielką cierpliwość, pokorę i spokój. Naprzeciw Niego stol 
Tomasz. Dotyka rany w boku. Zmarszczone czoło, brwi pod- 
niesione do góry ze zdziwienia. Mimo że dotyka ran, Jeszcze 
w oczach czai się niewiara. Jego duża, spracowana ręka wyraź- 
nie odbija się od bladego ciała Jezusa. 

Te dwie główne postaci ze wszystkich stron otaczają ucznio- 
wle. Ich twarze jakby mówiły: „A przecież opowiadaliśmy cl 
Tomaszu, że widzieliśmy Pana, a Ty nie uwierzyłeś''. 

Spójrzcie na grę świateł. Jasność spływa z nieba na odkryty 
tors | twarz Chrystusa, dodając jej anlelskiego blasku. Postać 
Tomasza tonie w półmroku. 

Autor obrazu — Guercino — zdaje się mówić: człowiek wiary 
ma utne, spokojne oblicze. Człowiek niedowierzający zaś jest 
niespokojny | wewnętrznie rozdarty. 

Nie bądźcie „niewiernymi Tomaszami”'. Nie wszystko przecież 
można dotknąć i zobaczyć. (mk) 


Chagalla (przedstawiają one symbolicznie dwa- 
naście pokoleń Izraela). Naprawdę nie spodzie- 
wałem się, że po Grobie Chrystusa i, Ściar » 
Płaczu jeszcze coś mnie w Jerozolimie zasko- 
czy. 

Po południu udaliśmy się do dzielnicy Mea 
Shearim (Sto Bram). Tu można z bliska zobaczyć, 
jak żyją ortodoksyjni Żydzi. W koszernych re- 
stauracjach jedzą specjalnie przygotowane, bez- 
mięsne potrawy (podawane wyłącznie na szkla- 
nych talerzach, które uważane są za „„,czystsze” 
od porcelanowych); piją alkohol, ale tylko opat- 
rzony certyfikatem rabina (czyli pieczęcią kap- 
łana). Niechętnie rozmawiają z nieznajomymi, nie 
lubią się fotografować, a kobiety ubrane w mini- 
spódniczki i bluzki z odkrytymi ramionami wzbu- 
dzają ich wyraźną dezaprobatę Ortodoksyjne 
Żydówki nigdy nie noszą dekoltów I nawet w naj- 
większe upały ubierają suknie z długimi rękawa- 
mi i ciemne pończochy. „„Ortodoksi' nle podają na 
powitanie ręki kobietom — zabrania to Ich religia. 

Dla odmiany odwiedziliśmy arabski bazar, czyli 
suku. Wygląda tak jak na wielu filmach z Bliskiego 
Wschodu. Kupcy przekrzykują się wzajemnie, 
każdy mocno zachwala swój towar. Nietaktem ze 
strony kupującego jest nabyć coś bez choćby 
najmniejszego targowania się. Nasze zalntereso- 
wanie wzbudziły ogromne ryby, na oczach prze- 
chodniów wprawnie patroszone | porcjowane. 
Znajomy polecił mi kupić „chińskie jabłuszka”, 
owoce podobne do pomidorów, ale niesamowicie 
słodkie. Rzeczywiście smakują wybornie. 

Męczący dzień postanowiliśmy zakończyć przy 
kolacji w tradycyjnej, żydowskiej restauracyjce. 
Po regionalnym daniu o skomplikowanej nazwie 
(mięso zawijane w ruloniki z ciasta) zamówiliśmy 
kawę z mlekiem. Okazało się, że możemy dostać 
kawę, ale mleko — broń Boże. Judaistyczne 
prawa zabraniają. jeść mięso z mlekiem, pod 
jakąkolwiek postacią. Ot, co kraj, to obyczaj... 

Żałuję, że na zwiedzenie „miasta pokoju' (po 
hebrajsku Jerozolima) mieliśmy tylko jeden 
dzień. W wiele miejsc nie dotarliśmy, inne zoba- 
czyllśmy bardzo powierzchownie. Ale jednak za- 
pamiętam na zawsze niesamowitą atmosferę te- 
go miasta-skansenu. Lecz skansenu tętniącego 
życiem, gwarem przekupniów, nawoływaniem się 
dzieci arabskich, modlitwami „ortodoksów''; 
w którym każdy dzień pachnie historią | każde 
mlejsce ma swoją legendę. Najczęściej używa- 
nym słowem w Izraelu jest shalom. Oznacza 
pozdrowienie, powitanie, bądź pożegnanie. 
A więc: Shalom Jerusalem. Może cię jeszcze 
zobaczę... 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. autora I archiwum 
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Od początku wycieczki kombinowałyśmy, jakby się tu 
urwać, choćby na godzinkę, | zobaczyć to miejsce. 

W końcu udało się. 

Wyclągnęłam turystyczną mapkę Krakowa | wraz z Anką 
wyruszyłyśmy w poszukiwaniu KOSSAKÓWKI. Wiele sły- 
szałam o tej swoistej wylęgarni talentów. Mieszkał tam 
najpierw Juliusz Kossak z żoną, potem jego syn Wojciech 
| wreszcie jego dzieci: Jerzy Kossak, Marla Pawlikows- 
ka-Jasnorzewska | Magdalena Samozwaniec. 

Od dość dawna interesowałam się rodziną Kossaków, 
a w szczególności poozją Lilki (tak nazywano „po domo- 
wemu'* Pawlikowską), toteż gdy tylko nadarzyła się oka- 
zja, chciałam na własne oczy zobaczyć ich dom. 

Bez trudu trafiłyśmy na miejsce. Lecz... okazało się, żo 
dom osłania żelazne ogrodzenie, z zamkniętą furtką 
Skądinąd trudno się dziwić. W tym domu są normalne, 
prywatne mieszkania. 

Stałyśmy wściekłe z pomiętą mapką | czekałyśmy cudu 
A cud ów... szedł spokojnie od drzwi posiadłości ku furtce. 
Natychmiast grzecznie się ukłoniłyśmy i spytałyśmy, czy tu 
rzeczywiście mieszkali Kossakowie | jakie są szanse na 
obejrzenie Kossakówki z bliska. Młoda pani odparła, że 
oprócz kilku lokatorów mieszka tu prawdziwa rodzina 
Kossaków | że trzeba się z nią skontaktować. 

Dzięki niej weszłyśmy do ogrodu. Był bardzo zapusz- 
czony | szary, ale wystarczyło głębiej odetchnąć, by 


KOSSAKÓWKA 


poczuć coś dziwnego | nionpokojnogo, co owiowało calą 
Kossakówką. 

Szczęścio daloj nam sprzyjało, bo gdy woszłyśmy na 
klatkę schodową, drzwi od mioszkania uchyllły sią I wyszła 
z nich młoda dziowczyna, Zapytana o rodziną Kossaków, 
szoroko uśmiochnęła się I zawołała w głąb mloszkania 

— Joanna! Masz gości! 

Tak poznałyśmy cudowną panią Joasię, wnuczką Jorzo- 
go Kossaka, o oczach Lllki, a usposobloniu chyba Madzi 
(Magdalony Samozwaniec). Okazało się, ża toż malujo 
Zaprosiła nas do salonu, 

Salon KOSSAKÓWKII 

Ściany ozdabiały oczywiście działa Jullusza, na tap- 
czanie lożał kot (Anka mówi, żo dwa koty, alo ona ma kota 
na punkcie kotów, więc przyjmijmy, że jadon). Wszystko 
tonąło w jakimś pozaziemskim półmroku, z którego wy- 
glądały piękne, stare meble. Pani Joasia opowiedziała 
nam parę ciekawych zdarzeń z życia Wojciecha | jego 
rodziny. Chłonęłyśmy każde jej słowo | w ogóle nic tylko 
chłonęłyśmy. 

Po wyjściu z mieszkania oboszłyśmy parę razy dom 
Przyglądałyśmy się każdemu drzewu. Tak by się chciało tu 
zostać. 

x*k* 

Teraz leżę wygodnie na tapczanie, w ręku trzymam 
niewielki, szczelnie zamknięty słolk ze spirytusem, 
a w nim... „rosyjskie jabłko” z Kossakówki. 

Julka Jonasz 
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DO WSZYSTKIEGO 
TRZEBA DOJRZEĆ 


— Jakle były początki pani kariery? 

— Zaczęłam śpiewać ...lat temu w duecie, który nazywał 
się „Hanna i Piotr". Śpiewaliśmy ballady do wierszy 
znanych poetów. Zdobyliśmy kilka nagród na festiwalach 
amatorskich, po czym Estrada Poznańska zaproponowała 
nam naukę w „Studiu Sztuki Estradowej”. A potem roz- 
dzieliliśmy się, Piotr pozostał przy balladach, a ja wraz 
z zespołem jazzowym „Sami swoi' zaczęłam śpiewać 
standardy. | tak dalej, i tak dalej... 

— Jakiej muzyki pani słucha? 

— Słucham bardzo dobrej muzyki jazzowej, ale głównie- 
instrumentalnej, bo taka inspiruje mnie w mojej twórczo- 
ści. Lubię także muzykę klasyczną i każdą inną ciekawą. 

— Skoro już jesteśmy przy zainteresowaniach muzycz- 
nych... Co pani sądzi o kierunku, w którym zmierza 
współczesna muzyka? 

— Każde nowe pokolenie przeżywa bunt, którego prze- 
ważnie nie rozumieją rodzice. Uważam, że jest to natural- 


ne prawo pokoleń i jestem za, pod warunkiem, że ma to, 


swoją wartość. 

— Czy nie martwi pani, że na jej koncerty przychodzą 
głównie dorośli, a młodzież stanowi mniejszość na wido- 
wni? 

— To różnie bywa. Spotykam się często z publicznością 
znacznię ode mnie młodszą i to mnie cieszy, choć niewątp- 
liwie najczęściej na swoich koncertach widuję moich 
rówieśników. Jest to zrozumiałe dlatego, że to, o czym 
śpiewam, bardziej ich dotyczy. Do wszystkiego trzeba 
dojrzeć. 

— Czym się pani zajmuje poza śpiewaniem? 

— Tym, czym zajmuje się każda polska 
matka, żona i gospodyni domowa. Poza tym 
chodzę do teatrów, kin, czytam, rysuję, 
sprzątam, śpię i przede wszystkim pracuję, = 
pracuję, pracuję... 

— A czy koncerty i taki tryb życia nie 
przeszkadzają pani w życiu osobistym? 

—-Jest to trudne do pogodzenia, ale dziel- 
nie sobie radzę, ponieważ nie chcę, żeby mi 
umknęło cokolwiek z życia. 

— (Co pani radzi osobom, które mają 
zdolności muzyczne, ale nie wiedzą jak się 
przebić? 

— Obecne czasy nie sprzyjają młodym 
talentom, ale jeśli mogę coś doradzić, to 
przede wszystkim pracę nad osobowością 
artystyczną, bo tylko taka w każdej rzeczywi- 
stości się wybroni. 

— Co by pani chciała przekazać czytel- 
nikom „Świata Młodych”? 

— Serdecznie pozdrowienia i dużo uśmie- 
chu. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Z Hanną Banaszak rozmawiała 
Red z Leszna 
Fot. Czesław Mielcarek 


JUTRO 


Marzenia i wspomnienia... Mają to do siebie, że mogą 
być z nami, key, tylko zapragniemy. 

Tęsknię. Do gór, do wiatru, do ogniska, do prawdy. Do 
dobra. Właściwie to nie wiem, czy powinnam. Bo dobro jest 
blisko. Być może minimalnie zakurzone, ale jest! 

Tęsknię do dźwięków gitary, do zarumienionych od 
ognia twarzy przyjaciół. 

tro ; 3 
Bo no bedne lepiej! Zniknie zło i fałsz. Miłość zwycię- 
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Ufam także ludziom. Zagoniony, bezsilny, ale jakże 
drogi tłumek. 

Jutro nie będzie obłudy. Jeden człowiek nie będzie 
obojętny na los drugiego człowieka. 

Jutro ja będę lepsza. Lepsza niż dzisiaj. Dzisiaj często 
upadam. Jak każdy zresztą... | często nie mogę spojrzeć 
w oczy drugiemu człowiekowi... Ale... 

Jutro mnie pokrzepia. 

Jutro nie jest takie bajkowe. 

Tylko że jutro nie zjawi się znikąd. Musimy je sami 
stworzyć. Chrystus będzie naszą opoką, ale wszystko 
zależy od nas. Budujmy Jutro! Ogłaszam alarm! 

Aho| 

PS PA aim wszystkich ludzi! © 
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Mój pies ma cieczkę. Pardon. Moja 
suczka. Zbieram się właśnie, aby wyjść 
z nią na spacer. Zaraz zacznie się cyrk, 
który się powtarza z zadziwiającą 
wprost regularnością co 6 miesięcy, 
przez 2 tygodnie. 

Z Sonieczką na smyczy, z tęgim ki- 
jem (od miotły do zamiatania), okutana 
od stóp do głowy (bardzo zimno) stoję 
przed klatką. Skręt głowy w lewo, NIC, 
skręt głowy w prawo, NIC. Jeszcze raz, 
dla upewnienia się (tak mnie uczono 
w | klasie) patrzę w lewo. Nie ma 
niebezpieczeństwa: żaden pies nie 
znajduje się w zasięgu mojego wzroku! 

Ruszam, modląc się w duchu, żeby 
Sońka szybko się załatwiła. A niech to! 
W tęgich podskokach zbliża się do nas 
chart afgański. Ale co to? Obwąchał 
tylko moją sunię i... poszedł. Impotent 
jaki, czy co? Zresztą to dobrze, że sobie 
poszedł, bo jeszcze chwila i walnęła- 
bym go, tłamsząc w sobie wszystkie moje 
uczucia dla zwierząt, w zad. O Jezu! 


Mniej więcej dwa dni temu odwiedzi- 
ła nas ciotka z rodzinką. Miła pogawęd- 
ka przy kawie i herbatce, przytulna 
atmosfera. Wszyscy rozprawiają o dzi- 
siejszym wystąpieniu księdza dziekana 
z naszej parafii w Telewizji Regional- 
nej. 

— Słyszeliście, co się stało na na- 
szym cmentarzu? — zagaja rozmowę 
babcia. — Takie łebki poniszczyły po- 
mniki, poprzewracały krzyże. Podobno 
sataniści. Ksiądz mówił, że szatana 
chcieli wywoływać. 

— To oni sami te szatany byli!— pod- 
chwytuje natychmiast ciotka. — Jak to 
tak można? 

Pociągam większy łyk herbaty i wsłu- 
chuję się w rozmowę. Szatany. Hmm. 
To zaczyna być interesujące. 

— To z powodu tej książki o szatanie, 
którą czytali — wtrąca swoje trzy gro- 
sze wujek. E 

— Te sataniści, skiny, te hejwimeta- 
lowcy... To niemożliwe, co się z tym 
światem teraz porobiło! — ciotka roz- 
wija temat. 

Siedząca w pobliżu mama wygłasza 
krótki, lecz uczony wykład o faszystach 
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— Stój, ty cholero! Do nogi, Sońka, 
stój, na miłość boską! 

Za rogiem mignął mi tylko rudy ogon 
spanielki i zostałam sama z moimi 
ponurymi myślami. Wyobraziłam sobie 
siebie z tabunem Sonieczko-kundel- 
ków. Brr! Nie dam się! Zaczęłam gonić 
uciekinierkę. Zaglądałam do każdego 
śmietnika, przerywałam każde większe 
posiedzenie psów nad odpadkami 

Wreszcie ją znalazłam! Po godzinie 
Stała pod klatką z jakimś jamniko-wy- 
żłem i głupio się śmiała. Mając na- 
dzieję, że jednak nie będę babkować, 
zaciągnęłam niewierną do domu 

Niestety. Nie był mi spokój sądzony 
Moja psina po pewnym czasie rozleni- 
wiła się, boczki jej się zaokrągliły 
i oczekuje rozwiązania, korzystając ze 
wszystkich wygód, należnych ciężar- 
nym osobniczkom, o czym informuje 
Was 


i metalowcach, po czym rozmowa scho- 
dzi na sprawy rodzinne. Nie mam ocho- 
ty dalej słuchać. Wychodzę do swojego 
pokoju. 

Z tego, co usłyszałam przed chwilą, 
wynika, że dla ludzi pokroju mojej ro- 
dzinki, wszyscy skini, punki, metalowcy 
i inni to po prostu faszyści i sataniści 
„Szatany”. Czy to aby właściwe po- 
dejście? 

Wcale nie pochwalam skinów i meta- 
lowców za ich występki, nie bronię ich, 
ani też nie należę do żadnej z tych grup. _ 
Nic z tych rzeczy — ja i moja siostra 
jesteśmy raczej discomułami. Czy jed- 
nak to, że kilku metalowców popełniło 
jakiś „czyn niegodny”, oznacza, że 
wszyscy inni metalowcy, punki i skiny to 
„szatany'”'? 

Nie potrafię znaleźć odpowiedzi nato 
pytanie, wiem jednak, że dla setek 
spokojnych obywateli metalowcy i inne 
grupy młodzieżowe na zawsze pozos- 
taną tymi samymi sadystycznymi, po- 
zbawlonymi ludzkich cech SZATANA- 


I nie wiem, czy jest to dobre podej- 
ście. 


Scorpio 
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Głęboko naciągnięty na czoło kaptur. Wybałuszone oczy. 
Zęby wyszczerzone w upiornym uśmiechu. 

"=Wampir — wrzasnął przerażony Pawełek. I długo trzeba 
było go przekonywać, że to przebrany tata, a nie gość 


z zaświatów. 


W rodzona wada krągosłupa na wielo lat 
przykuła go do łóżka. Mial dużo czaau 
na marzenia I rozmyślanie o ludziach all 
nych, niezwykłych. Takich, którzy wygrali 
w życiu 
Napiąto mięśnie, błyszcząca skóra, blond 
fryzura. Na jednym z pierwazych, młodzioń 
czych zdjąć wystąpił w roll aupermana 
To był wygłup. Kolega sprozentował mi 
prymitywny aparat „Smlienę 6'. Postawi 
łem go na parapecie. Zamiast statywu uży: 
łom trzewika. Do tej pory się dziwię, że tak 
fajnie mi to wyszło wspomina TOMASZ 
MACHCINSKI. 
Wtedy właśnie, dwudziestu 
kolokc 
jonowanie portretów, na których wcielał się 
Piłsudski, Cho- 
meini, Jan Paweł II, Tolstoj, Marks, Anders 


na ścianie 


przed laty 


narodziła się jego niezwykła pasja 
w postacie sławnych ludzi 


wiszą oprawieni w ramki 


Zdjęcia: Chaplina, Janosika, Brunnera z se- 
rialu „Stawka większa niż życie”, komik- 
sowego He-Mana przechowywane są w al- 
bumie. Jest też bogata kolekcja bohaterów 
wymyślonych: Żyd z pejsami, wódz indiań- 
ski, samuraj, papuas, faraon, szejk naftowy, 
prawosławny święty, kowboj, powstaniec, 
mnich, ...dama do towarzystwa! Niezwykła 
panorama ludzkich typów: kobiet, męż- 
czyzn, starców 

— Z zawodu jestem mistrzem mechaniki 
precyzyjnej. Naprawa maszyn biurowych to 
zajęcie męczące i monotonne. Moje hobby 
pozwala mi uciec od nudy i rutyny. Spojrzeć 
na świat i siebie w nowy, twórczy sposób 
— mówi pan Machciński 


Drugie życie mistrza 


Przygotowania trwają bardzo długo. Go- 
dzinami studiuje przed lustrem grymasy 


twarzy, pracuje nad wyglądem oczu, brwi 
uat. Mlatrzowako opanował sztuką charak 
toryzacji. Niechętnie jednak używa toatral 
nych wizytówak: poruk, szminek, plastoliny 
To, co robi, nie jest grą aktoraką, udawa 
niom. W kroowanych postaciach stara się 
odnależć awoje ukryto „ja”, zobaczyć siebie 
w różnych wcioloniach 


stko 


Wykorzystuje wszy 


co dzieje sią z jego ciałem. długość 


włosów, zarost, wybity ząb. A nawet obrzęk 
policzków spowodowany chorobą 


To nie są maski. Ja tak wyglądam 


naprawdą. Na żadnym zdjęciu nle mam 


przyklejonej brody, wąsów czy sztucznej 
plastykowej łysiny. Odkrywając cechy por 
trotowanoj postaci, odkrywam także swoje 
możliwości. Odkrywam własną Indywidual 


ność, to co odróżnia mnie od tłumu jed. 


nakowych ludzi 


ZŁOWIEK © STU TWARZACH 


Popularność jest miła 


W Kaliszu Tomasz Machciński jest osobą 
popularną. Sławy przysporzyła mu wystawa foto- 
grafii, na której zaprezentował najciekawsze pra 
ce ze swojej kolekcji. Niedawno w telewizji poka- 
zano krótkometrażowy film gdzie 


zagrał główną rolę. W Stanach Zjednoczonych 


Incognito 


przybrana matka pana Machcińskiego wydała 
książkę „Tomek 
przeszyła „żelazną kurtynę”. Być może kiedyś 
będzie można ją nabyć także w polskich księgar 
niach? 


opowiadającą o „miłości, która 


— Czy to prawda, że twój tata ma sto twarzy? 
— zapytał się Pawełka szkolny kolega. Nie umiał 
na to pytanie odpowiedzieć. Czwartoklasiście nie 
sposób wyjaśnić, że to zarazem prawda i nie- 
prawda 

JUSTYN OPARA 
Fot. TOMASZ MACHCINSKI 
i MAREK SZYMANSKI 


ROZPOCZĄŁ SIĘ JUŻ SEZON WYŚCIGÓW SAMOCHODOWYCH. W LISTACH PROSICIE NAS 
O PRZEDSTAWIENIE NAJLEPSZYCH KIEROWCÓW FORMUŁY 1 I RAJDOWYCH MISTRZÓW, 
A TAKŻE O TERMINARZ POSZCZEGÓLNYCH IMPREZ GRAND PRIX ORAZ ELIMINACJI 
SAMOCHODOWYCH MŚ. DZIŚ SPEŁNIAMY TE PROŚBY. OBIECUJEMY TEŻ, ŻE I O NAJ- 
CIEKAWSZYCH WYDARZENIACH SEZONU 1992 BĘDZIEMY INFORMOWAĆ NA NASZYCH 


ŁAMACH. 


d pięciu lat niepokonanym samochodem 

w rajdowych mistrzostwach świata jost 

LANCIA. Włoska firma, znajdująca się 
w potężnej rodzinie turyńskiego koncernu FIAT, 
zawsze zatrudnia najlepszych kierowców, dba 
o zaplecze serwisowe, znakomite przygotowanie 
maszyn. W tym sezonie największymi gwiazdami 
zespołu są: aktualny mistrz świata Juha Kank- 
kunen (przedstawiamy go obok) oraz tegoroczny 
zwycięzca Rajdu Monte Carlo — Didier Auriol 
(Francja). Wielką nadzieją grupy jest także mlody 
Włoch Andrea Aghini — bardzo odważny, ale 
często jeżdżący zbyt agresywnie. Podczas tego- 
rocznego Rajdu Portugalii prowadził w klasyfika- 
cji ogólnej, ale na jednym z odcinków specjal- 


nych... urwało mu się w samochodzie przednie . 


koło i odpadł z rywalizacji. 

Jedyną firmą starającą się dotrzymać kroku 
włoskiemu potentatowi jest TOYOTA. Lider druży- 
ny— Hiszpan Carlos Salnz to mistrz świata z 1990 
roku, radzący sobie znakomicie na każdej nawie- 
rzchni. Wspiera go sławny Fin, były mistrz globu 
— Markku Alen i jeden z najbardziej utalen- 
tovranych i nieobliczalnych kierowców — Niemiec 
Armin Schwarz. W trzech wyścigach eliminacyj- 
nych wystąpi także w teamie Toyoty znany raj- 
dow ec, Szwed Mikael Eriksson. Japończycy twie- 
rdzą, że sukces nie wymknie się im z rąk tak jak 
przed rokiem, gdy Sainz dosłownie w ostatniej 
chwili dał się wyprzedzić w klasyfikacji końcowej 
Kankkunenowi. 

Trzecim zespołem pretendującym do miejsca 
na podium w punktacji zespołowej (tzw. produce- 
ntów) jest FORD. Tu najwięcej do powiedzenia 
będzie miał zapewne wyśmienity włoski zawodnik 
Massimo Biasion. Wielkie możliwości były mistrz 
świata potwierdził w marcowym Rajdzie Portuga- 
Ili, gdzie minimalnie tylko uległ aktualnemu cham- 
pionowi. Przeszkodą w osiągnięciu dobrych wyni- 
ków mogą okazać się samochody Ford Sierra 
Cosworth, które nie zawsze wytrzymują trudy 
rajdów (np. miały wiele awarii na tegorocznym 
Monte Carlo). Firma przygotowuje już kolejny 
mode! — Ford Escort Cosworth 4x4, który testują 
Malcolm Wilson i Jose-Maria Bardolet. Może 
w przyszłym sezonie skutecznie zaatakują pozy- 
cję Lancii i Toyoty? 


Wyścigi samochodów Formuły 1 znowu przy- 
ciągają uwagę kibiców. Oblicza się, że każdą 
imprezę (a jest ich w roku 16) ogląda — bezpo- 
średnio I na ekranach telewizorów — ponad 
miliard automobilowych fanów. | każdy z nich 
zadaje sobie pytanie, czy AYRTON SENNA zdobę- 
dzie tytuł mistrza świata po raz czwarty. Brazyli|- 
czyk ma ułatwione zadanie; jego najgroźniejszy 
rywal, Francuz ALAIN PROST, nie wystartował 
w pierwszej fazie zawodów. 


Trafiła kosa na kamień 


Alain Prost w tym sezonie Brazylijczykowi ra- 
czej nie zaszkodzi, bowiem Ferrari... zrezygno- 
wało z jego usług. Wtajemniczeni twierdzą, że 
francuski kierowca był ostatnio bardzo kapryśny 
i wciąż szukał dziury w całym. Domagał się też 
bajońskiego wprost honorarium. Bossowie „ska- 
czącego konika” mieli więc z mistrzem sporo 
kłopotów i nie chcieli mu ulegać. Pewnego dnia 
wręcz oświadczyli, że mają dość. Prost poczuł się 
skrzywdzony i oszukany. Wypowiedział zatem 
wojnę niedawnym chlebodawcom; zaangażował 
najsłynniejszych adwokatów, którzy szczegółowo 
analizują jego kontrakt z Ferrari. Mistrz kierow- 
nicy jest przekonany, że rozprawa sądowa zakoń- 
szy się porażką Ferrari, a więc wypłaceniem 
1ależnego mu odszkodowania za bezpodstawne 
— jak twierdzi — zerwanie umowy. Francuz ma 

chyba jednak nikłe szanse na korzystny werdykt 
ławy przysięgłych. Na dodatek szybko znaleziono 
na jego miejsce innego kierowcę. j 
Bardzo możliwe, że jeszcze w tym sezonie 
ujrzymy Prosta na torach F1. Podobno odwiedził 
on siedzibę firmy Ligiera, która wprawdzie zbyt 
bogata nie jest, ale jej bolidy ścigają się W:ZaWo; 
dach już 15 lat. Rozmawiał też z szefami innych 
zespołów. Oficjalnych komunikatów o ewentual- 
nych kontraktach dotąd nie podano. 


W takiej cudownej scenerii odbywa się Rajd Argentyny. Na trasie Toyota Celica Turbo 


Kolejne liczące się firmy w wyścigowej karuzeli 
to japońscy potentaci: Mitsubishi, Nissan, Subaru 
(firma jest częścią imperium Nissana) i Mazda. 
Lista kierowców, których zatrudniają, jest na- 
prawdę imponująca. Pierwszą firmę reprezentują 
byli mistrzowie świata — Timo Salonen (Finlan- 
dia) i Keneth Eriksson (Szwecja). Drugą — jeden 
z najbardziej doświadczonych rajdowców, Szwed 
Stig Blomqvist, a także rewelacyjny ostatnio Fin 
Tommi Makinen (przyszedł z Mazdy) oraz Fran- 
cuz Franqois Chatriot (poprzednio Subaru). Z ko- 
lei Subaru-Prodrive zyskało bogatego sponsora 
— firmę Rothmans. Dzięki temu nadal w samo- 


Pierwsze sprawdziany 


Mamy już za sobą wyścigi o Wielką Nagrodę 
Afryki Południowej, Meksyku i Brazylii. Ayrton 
Senna chyba przestał mieć złudzenia co do łat- 
wego sukcesu. Jego, oznaczony numerem 1, 
McLaren jakby zawodził. Sporo do myślenia daje 
zwłaszcza przebieg walki na torze Kyalami w Jo- 
hannesburgu. Tam na mecie pierwsze zamel- 
dowały się bolidy z napisem: Williams-Renault. 
Za ich kierownicami siedzą Brytyjczyk Nigel Man- 
sell i Włoch Riccardo Patrese. Obaj są bardzo 
doświadczonymi zawodnikami. Mają za sobą pra- 
wie 400 startów F1, a Brytyjczyk wygrał aż 21 
wyścigów. Jego bolid to istny cud techniki. Ma 
automatycznego pilota, który w momencie startu 
eliminuje ewentualne błędy kierowcy. Koncern 
olejowy Elf (sponsor Mansella) przygotował też 
specjalny typ paliwa, dzięki któremu maszyna 
osiąga większą prędkość. 

Wręcz sensacyjnie zapowiadają się starty kolej- 
nych nowych Williamsów. Możliwe, że zobaczymy 
je jeszcze w tym roku. -Firma jest bogata. Jej 
roczny budżet wynosi około 200 milionów dola- 
rów. Są więc pieniądze na eksperymenty |... 
zwycięstwa. McLaren i Ferrari dysponują iden- 
tyczną gotówką, ale ich konstruktorzy dali się 


Kalendarz startów 


Bardzo interesująco zapowiada się czwarty etap tegorocznych zma- 
gań kierowców F1 Grand Prix w Barcelonie (3 maja). Tak się składa, że 
wstolicy Katalonii odbędą się niebawem igrzyska i cały sportowy świat 
już pakuje walizki. Mistrzowie najszybszych aut także chcą uczcić 


olimpijską imprezę. 


A tak wygląda kalendarz pozostałych startów. © 
ry AŻ GP San Marino, tor Imola — 307,5 km © ad x: 
0 3 V.. *6P Monako, Monte Carlo — 259,5 km © 6x! 


chodzie tej marki ścigać się będzie wytrawny lis 
rajdowych tras — Ari Vatanen (Finlandia). Chęć 
na zatrudnienie miało wiele renomowanych dru- 
żyn. U boku Vatanena doświadczenie zdobywać 
ma świeżo upieczony mistrz Wielkiej Brytanii, 
drugi w Rajdzie Szwecji — Szkot Colin McRae 
(zaledwie 23-letni zawodnik). Asami Mazdy są 
dwaj weterani odnoszący ostatnio trochę mniej 
sukcesów — Hannu Mikkola (Finlandia) i Ingvar 
Carlsson (Szwecja). 

W cieniu wielkiej „siódemki'' ścigać się będzie 
kilka zespołów. Między innymi w Rajdzie Dookoła 
Korsyki zobaczymy team Renault. Zespół General 


Motors (samochody Opel/Vauxhall) przygotował 
nowy, podobno rewelacyjny model Calibra Turbo 
4x4. Lider drużyny Brytyjczyk David Metcalfe ma 
wystartować w kilku rajdach, między innymi 
w RAC Rally. 

Kibice zadają sobie jedno pytanie — czy |apoń- 
scy producenci (Toyota) zdystansują wreszcie 
Włochów (Lancia)? Pojedynek tych dwóch „staj- 
ni” zapewne rozstrzygnie się dopiero podczas 
ostatnich, jesiennych wyścigów — podobnie |ak 
przed rokiem. 

(ab) 


Senna i Mansell, czyli McLaren kontra Williams 


chyba wyprzedzić inżynierom z Williamsa. Tak 
przynajmniej można sądzić po niedawnych startach. 


Motywacja 


Konstruktorzy i kierowcy nie walczą o przy- 
słowiową pietruszkę. Na przykład tegoroczny 
kontrakt Senny z McLarenem poparty został cze- 
kiem wartości 20 milionów dolarów. Mansell 
otrzymał o połowę mniej. Biedy nie zaznają też 
pozostali kierowcy F1. Specjalne premie dostają 
za każdy wywalczony punkt, za reklamowanie 
wyrobów Marlboro, Phillip Morrisa, Canona, Sa- 
nyo, Coca-Coli... 

Do F1 trafiają tylko nieliczni, najlepsi z najlep- 
szych. W miarę zdobywania umiejętności wzrasta 
ich świadomość o czyhających na torze niebez- 
pieczeństwach. Doskonale wiedzą, że każdy naj- 
drobniejszy błąd w prowadzeniu maszyny i jej 
defekt (przy szybkości 250-300 km/godz.) kończą 
się zazwyczaj tragicznie. ,„Na torze pełnym gnają- 
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cych bolidów najłatwiej jest skręcić kark” — po- 
wiedział kiedyś pierwszy samochodowy mistrz 
świata, Nino Farina. Włoch przewidział więc chy- 
ba i swoją śmierć. Zginął bowiem za kierownicą 
Ten sam los spotkał wielu jego następców. 

Mimo wszystko te zawody działają jak narkotyk 
O superlicencję, która jest przepustką do F1, 
zabiega każdego roku kilkudziesięciu śmiałków 
Zdobyła ją niedawno... kobieta, Giovanna Amati. 
Włoszka wcześniej startowała w tzw. Formule 
3000. Ma nadzieję, że odwagą, determinacją 
| umiejętnościami dorówna Sennie i Mansellowi 
Na udany debiut liczy też Christian Fittipaldi 
z Brazylii. Jego stryj Emerson był przecież dwu- 
krotnym mistrzem. Ciekawe, co zwojuje syn Paula 
Belmondo, też Paul... 

Lidera poznamy dopiero 8 listopada, po zawo- 
dach w Adelajdzie. Ale przed nami 13 pełnych 
emocji imprez. Oby wszyscy kierowcy dojechali 
do ostatniej mety szczęśliwie. (zp) 


GP Kanady, Montreal — 305,5 km 

GP Francji, Magny-Cours — 306 km 

GP Wielkiej Brytanii, Silverstone — 304 km 
GP Niemiec, Hockenhelim — 306 km 

GP Węgier, Hungariring — 305,5 km 

GP Belgii, Spa-Francorchamps — 305 km 
GP Włoch, Monza — 307,5 km 

GP Portugalii, Estoril — 309 km 

GP Japonii, Suzuka — 310,5 km 

GP Australii, Adelajda — 306 km 


w Brazylii rodzą się doskonali piłkarze, z Jugo- 
sławii pochodzą gwiazdy koszykówki, Szwecja to 
kraj znakomitych tenisistów i pingpongistów, 
a Szwajcaria — narciarzy. Czy wiecie, jakie 
państwo słynie z największej liczby mistrzów 
czterech kółek? Oczywiście Finlandia. Nazwiska 
Hannu Mikkoli, Rauno Aaltonena, Markku Alena, 
Timo Salonena czy Ari Vatanena znane są nie 
tylko miłośnikom wyścigów samochodowych. 
W ostatnich latach pojawiła się w Kraju Tysiąca 
Jezior — gwiazda, która osiągnięciami może 
przyćmić wyczyny swych poprzedników. Trzy- 
dziestotrzyletni JUHA KANKKUNEN zdobył po raz 
trzeci tytuł mistrza świata i zapowiada dalsze 
sukcesy. 

Pochodzi z niewielkiego miasteczka Laukaa. 
Od dziecką pasjonował się motoryzacją, zbierał 
wszystkie informacje o najszybszych autach. Jako 
nastolatek całkiem dobrze prowadził już samo- 
chód. Zadebiutował w rajdach, mając zaledwie 19 
lat. Pierwszym jego wyścigowym samochodem 
był Ford Escort RS. Nie odniósł jednak na nim 
wielkich sukcesów. Przez kilka sezonów uczył się 
wygrywać, poznawał tajniki wyścigowych boli- 
dów, rajdowych tras. W 1985 roku, mając zaledwie * 
26 lat, przebojem wszedł do czołówki światowej. 
Prowadząc. Toyotę Celikę Turbo triumfował 
w dwóch trudnych rajdach — Safari i Dookoła 
Wybrzeża Kości Słoniowej. 

Rok później, jeżdżąc już ze słynnym pilotem 
Juhą Pirronenem, wygrywa w Rajdzie Szwecji, 
Acropolis i Rajdzie Nowej Zelandii. Dość nie- 
spodziewanie triumfuje w klasyfikacji generalnej, 
zostając rajdowym mistrzem świata! Kieruje wów- 
czas samochodem firmy Peugeot Talbot 205. Na 


Sportowcy, o których się mówi 


KTOPOSKRÓMI JUNĘ? 


c= 


Pojedynki tych dwóch kierowców elektryzują kibiców sportów motorowych. Z lewej Carlos Sainz, 


z prawej Juha Kankkunen 


młodego Fina spływa prawdziwy deszcz nagród 
i kontraktów reklamowych. Najlepsze firmy prag- 
ną zatrudnić go w swoich teamach. Przetarg 
wygrywa włoska Lancia. W 1987 roku na samo- 
chodzie Lancia Delta HF Juha prawie w każdym 
wyścigu zajmuje czołowe lokaty. W klasyfikacji 
generalnej znów jest iajlepszy. 


W latach 1989 i 1990 szczęście jakby odwraca 
się od przystojnego Skandynawa. Z kilku imprez 
musi wycofać się z powodu defektów, w innych po 
prostu wypada z trasy. Nie pomagają zmiany aut 
(Toyota i ponownie Lancia), Juha wygrywa tylko 
dwukrotnie w Australii — w pozostałych rajdach 
lepsi'są Carlos Sainz, Massimo Biasion, Markku 


Alen i ich koledzy. Niektórzy twierdzą, że Kank- 
kunen to kierowca pechowy... 

Ubiegły sezon także nie zapowiadał się naj- 
lepiej. W Monte Carlo triumfował Sainz, w Rajdzie 
Szwedzkim Keneth Eriksson, w Portugalii ponow- 
nie Hiszpan. Aż wreszcie przyszedł Rajd Safari 
— jeden z najtrudniejszych i najbardziej widowis- 
kowych dla kibiców. Na bezdrożach Kenii począt- 
kowo brylował Sainz, ale odpadł z powodu defektu 
silnika. Później bezkonkurencyjny był Kankkunen 
Fachowcy zaczęli zastanawiać się, czy nieust- 
raszony Fin jest w stanie dogonić w klasyfikacji 
generalnej znakomitego Hiszpana. Ten ostatni 
nie dawał za wygraną. Triumfował w Rajdzie 
Korsyki. W Rajdzie Grecji uległ Kankkunenowi 
tylko o 58 sek., ale w punktacji mistrzostw wciąż 
wyprzedzał go wyraźnie. 

W Rajdach Nowej Zelandii i Argentyny znów 
górą był hiszpański ,„Matador'”' i wydawało się, że 
nikt nie odbierze mu rajdowej korony. W kolejnych 
dwóch imprezach Sainz rozbił swą Toyotę Celikę, 
natomiast na mecie Rajdu 1000 Jezior oraz Rajdu 
Australii jako pierwszy zameldował się spokojnie 
i pewnie jeżdżący Fin. Strata do rywala stopniała 
zaledwie do 2 pkt. O tytule mistrzowskim miały 
zadecydować dwie ostatnie imprezy. Rajdu Costa 
Brava nie kończy (choć to na własnym podwórku) 
Hiszpan, a Kankkunen jest drugi. W RAC Rally (w 
Wielkiej Brytanii) klasą dla siebie jest ponównie 
Juha, który zdecydowanie bije rywala (Sainz zaj- 
muje trzecie miejsce). Płowowłosy zawodnik po 
raz trzeci zostaje najlepszym kierowcą, a dzięki 
jego dobrej postawie team Lancii po raz piąty 
z rzędu zwycięża w rywalizacji producentów. 

Kankkunen jest bardzo lubianym zawodnikiem. 


Kalendarz Rajdowych Samochodowych Mistrzostw Świata — 1992 


2.05-7.05 Rajd Korsyki (Francja) 
30.05-4.06 Rajd Acropolis (Grecja) 
24.06-29.06 Rajd Nowej Zelandii 
20.07-26.07 Rajd Argentyny 

25.08-31.08 Rajd 1000 Jezior (Finlandia) 


Zasady 
punktacji 


Trzykrotny mistrz świata F1 (1985-1986, 1989), 
Francuz Alain Prost, odniósł 44 zwycięstwa i zgro- 
madził 639,5 pkt. Ayrton Senna (Brazylia), także 
trzykrotny triumfator MŚ (1988, 1990-1991), w po- 
szczególnych Grand Prix zwyciężał 33 razy — w Su- 
mie wywalczył 419 pkt. Powyższe dane nie uwzględ- 
niają obecnego sezonu. zy 

W każdym wyścigu można zdobyć: za | miejsce 
— 10 pkt, za ll —6, za Ill —4, zalv—3,zaV—2izd 
miejsce VI — 1 pkt. O dopuszczeniu do startu 
w każdej GP decyduje wynik (czas) w oficjalnym 
obowiązkowym treningu, który odbywa się przed 
zawodami. Rezultaty uzyskane w treningu decydują 
też o lokacie (tzw. pole position) zajmowanej przez 


danego zawodnika na starcie. 


1980 — Alan Jones (Australia), Williams Ford 
1981 — Nelson Piquet (Brazylia), Brabham Ford 

1982 — Keke Rosberg (Finlandia), Williams Ford 

1983 — Nelson Piguet (Brazylia), Brabham BMW Turbo 
1984 — Niki Lauda (Austria), McLaren TAG Porsche 
1985 — Alain Prost (Francja), McLaren TAG Porsche 


Wiele razy pomagał na rajdowych trasach kon- 
kurentom, czym zdobył ich szacunek i sympatię. 
Jeździ znakomicie technicznie, ale bez zbytniej 
brawury czy nonszalancji. Bardzo lubi rajdy na 
nawierzchniach szutrowych, np. w Australii czy 


18.09-22.09 Rajd Australii Rajdy: Szwecji, Nowej Afryce. W wolnych chwilach poluje, gra w golfa 

k Zelandii, Wybrzeża Kości oraz jeździ na śnieżnym skuterze. Dotychczas 

11.10-16.10 Rajd San Remo (Włochy) Słoniowej i Katalonii zali- startował w 68 rajdach zaliczanych do mistrzostw 

27.10-2.11 Rajd Wybrzeża Kości Słoniowej czane są tylko do klasyfika- świata Ę triumfował 15 razy i marzy o poprawie- 

zy” niu osiągnięcia swego rodaka Markku Alena, 

7.11-12.11 Rajd Katalonii (Hiszpania) ćjlaklerowcówiĘzaś pozos” który zwyciężał dwudziestokrotnie. W tym sezonie 
tałe również do klasyfikacji Kankkunen w Ł) i 

s ygrał już trudny Rajd Portugalii. Na 

22.11-26.11 Rajd RAC Lombard (Wielka Brytania) producentów pewno nie powiedział jeszcze ostatniego słowa... 


(ab) 


Senna przed Mansellem |4 


Fi 
ot. Agencja „MOTO-SPORT” Łódź, ul. Falista 97 


Opr. A. BACZYŃSKI i Z. PRZYBYŁOWSKi 


DONNA 


1986 — Alain Prost (Francja), McLaren TAG Porsche 
1987 — Nelson Piquet (Brazylia), Williams Honda Turbo 
1988 — Ayrton Senna (Brazylia), McLaren Honda 
1989 — Alain Prost (Francja), McLaren Honda Turko 
1990 — Ayrton Senna (Brazylia), McLaren Honda (4 
1991 — Ayrton Senna (Brazylia), McLaren Honda€ 


Witajciel To ja — Zezowaty Mól. Przyznaję, 
że strasznie łatwo wpadam w czarną rozpacz, 
Kiedy więc jakiś czas temu przeczytałem list 
od czytelnika oburzonego naszym prześmie- 
waniem lektur szkolnych — pogrążyłem się 

* w głębokim stresie i właściwie chciałem za- 
wiesić działalność. Jędrek już mnie nie po- 
nawał: do tej pory przyjmowałem kolejne 

f nki, piszcząc z uciechy, teraz — ki- 
wałem -tylko smętnie głową i pakowałem 


wszystko I szuflady wzdychając: — P/aj- 


tujemy, Jędruś... 
Ra GH się z Wami moimi rozterkami 
i oto... ęły przychodzić pierwsze listy! 


ARABOWE, KTÓRZY PORWALI 
ZUPEŁNIE DOBRZE DAWALI 


(ER 


KALI FOTA 


SKACZ ŚMIAŁO! 
CABKIEM CIEPŁY PIASEK. 


STASIA_| NEL, 


SOBIE RĄDĘ 
w POZBAWIONEJ WODY PUSTYNI... 


Drogi Zezowaty Molul 

Prosisz o radę, czy zamieszczać dnie] rysu- 
nkl? Ależ OCZYWIŚCIE! Co za pytanie?! Przecież 
to jest świetne. One nio oburzają (Jak to napisal 
czytelnik x), ale bardzo, bardzo śmieszą, 

Kiedy omawlaliśmy „Zemstę”, w „Notat- 
niku” ukazały się rysunki na jej temat. Zanios- 
łam całą stronę na naszą gazetkę ścienną 
| odniosłam sukces. Podobało się całej klasie, 
I nawet polonistka się uśmiałal 

Teraz, kledy chciałam prosić o zamlosz- 
czenie żartów na temat „Pana Tadousza” 
— u was ukazały się te rysunki jak na zamó- 
wlenie. JESTEŚCIE GENIALNII 


Proszę bardzo nie likwidujcie tych rysun- 
ków. (Tu następuje klika komplementów pod 
adresem ,„Śwlata Młodych”, których z powo- 
du wrodzonoj skromności nio zacytuję. Na 
razie...) 

Aqata z Konstancina 

Łzy wzruszenia zasnuły moje zozowato 
oblicze... tfu, co ja gadam — oczęta... Czym 
prędzej sięgam więc do szuflady... Dzisiaj 
zapraszam sordacznio do pustyni | puszczy. 
Pobuszujcio tam sobio, a ja tymczasem po- 
czytam kolejno listy, Do zobaczonial 

Wasz Mól 

PS Pasjami uwlelblam, Jak mnie chwalą... 


STA 


-  UPOOWAŁES | 
PRZEJSCIE DLA PIESZA, 
: SU? jaki 


TEZŁOWEK NA DRZEWIE. KTO TO WIDZNAET 
EUROPETCZYK, A ZACHOWUJE SIĘ JAK MAŁPA. 


EZ 
Ę 


śe ZĘ 


PO 
ANYA 
>: g% A 


ŚE 


R 


UP APEJA POWO P3 Z 


TELEWIZJA 


25, 26, 27 
kwietnia 


SOBOTA 25 IV 


Program 1. 

7.25 Program dnia; 7.35 Wiości; 7.55 
Wszystko o działce; 8.20 Rynok — Agro; 
9.00 Wiadomości poranno; 9.10 Ziarno 
— progr. red. katolickiej dla dzieci I mło- 
dzieży; 9.36 5-10-15 — progr. dla dzieci 
| młodzieży, 10.30 Język angielski dla 
dzieci, 10.35 „Wojownicze żółwie Ninja”; 
11.00 „Sokolnictwo” — franc. film dok.; 
11.30 Telewizyjny Koncert Życzeń; 12.00 
Wiadomości; 12.10 Program dnia; 12.15 
Wędrówki bliskie, 12.50 
Eko-echo; 13.00 Armie świata; 13.30 My 
i świat; 14.00 Walt Disney przedstawia; 
15.15 Z archiwum Teatru TV: A. Fredro 
„Zrzędność i przekora”, reż. A. Lapicki, 
W. Michnikowski, B. Pawlik, J 
Szczepkowska, M. Konarowski; 17.15 Te- 


dalekie | 


wyk 


leexpress; 17.35 Magazyn sztuk wizual- 
nych „Oko'”; 18.00 „Detektyw w sutan- 
nie''" — serial USA; 18.45 Z kamerą wśród 
19.00 Małe wiadomości DD 
— progr. informacyjny dla dzieci; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.00 Pol- 
skie ZOO; 20.20 Film fab.; 21.50 Przegląd 
wydarzeń tygodnia; 22.05 Program muzy- 
czny, 23.05 Sportowa sobota; 24.00 Film 
fab. 


zwierząt; 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Kaliber'92 — wojs- 
kowy magazyn publicystyczny; 8.00 Ra- 
no; 8.20 „Mała księżniczka” (7) — serial 
japoński; 8.45 Dom; 9.10 Progr. publicys- 
tyki kulturalnej; 9.40 Tacy sami — maga- 
zyn w języku migowym; 10.00 Wspólnota 
w kulturze; 10.30 Magazyn przechodnia; 


GAĄŁ  STĄSIOWI 
NA. DZICZYZNE 


10.40 Program muzyczny; 11.00 PKF (17); 
11.10 Akademia Filmu Polskiego: „Nikt 
nie woła”, reż. K. Kutz, wyk.: Z. Marckow- 


POLOWAĆ 


MA BGRCZO OSTRE KŁY, 
WAFRYCE LNĄĄ SPOTYKA ,TENN DRZEKD SZYBKO ZMK .| 


£EW JEST DZIKI , LEW TEST ZLY, 
LEW 
KTO 


W PUSTYNI LW PUSZCZY 


PIES SABA CZĘSTO ODDAĄLĄŁ S/Ę 
W. NIEZNANYM KIERUNKU 


TSE.. TSE... TSEBĄ TERĄZ UWAZAC! ) 


Ji 


ASRÓD_ ZWIERZĄT DUŻE. SPUSTOSZEMIĄ 


z] 


CZYNIŁA MUCHA TSE-TSE 


WY OCZEŃ 


ADIN.„, DWA,,. TRL... 


CHARASZO CZUSTWUJETIES SIE! BJA 
CZETYRIE,,. PIĄ 


T, SZEST,., 


ska, H. Boukołowski, B. Krafftówna, H. 
Mikołajska, A. Fogiel; 12.35 Film dok.; 
13.00 Zwierzęta świata: „Kraina orła” (9) 
„Wstronę Lśniących Gór” (1)—ang. film 
dok.; 13.30 Kinomania; 14.00 Wzrockowa 
Lista Przebojów Marka Niedźwieckiego; 
14.30 Film dok.; 15.10 Studio sport — ko- 
Szykówka NBA; 16.00 Program dnia; 
16.05 Licytacje — teleturniej; 16.25 Loso- 
wanie Gier Liczbowych Totalizatora Spo- 
rtowego; 16.30 Panorama; 16.40 
Misz-Masz; 17.10 „Port lotniczy Disse|- 
dorf'' (4) — serial niem.; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 Wielka Gra — teleturniej; 
19.20 Gość „Dwójki”; 19.30 Galeria 
„Dwójki'” — Aleksandra Jach; 20.00 Po- 
rtret prof. Tadeusza Wrońskiego; 21.00 
Panorama; 21.25 Słowo na niedzielę; 
21.30 Obrazy, słowa, dźwięki; 22.10 „Na 
południe od Brazos'” (4) — serial USA; 


23.10 Legendy filmu — Gene Kelly; 24.00 
Panorama 


NIEDZIELA 26 IV 


Program 1. 
ż. 7.55 Program dnia; 8.00 Rolnictwo na 
świecie — Francja; 


KALI FOCZYE ZNACZNE POSTĘPY 
W NAUCE STRZELANIA ZE SZTUCERA 


GDY SKOŃCZYŁA SIĘ CHNINA , STAŚ! PRÓBOWAŁ 
|| KAŻDEGO SPOSOBU, ŻEBY WYLECZYĆ NEL . 


8.15 Dylematy 
—- progr. red. rolnej; 8.35 Notowania; 9.00 
Teleranek; 9.55 „Operacja Mozart” (10) 
—serlal franc.-niem.; 10.20 Język angiel- 
ski dla dzieci (39); 10.30 „Rzeka Żółta” (8) 
„Poskromienie smoka” — serial japoń- 
ski; 11.20 Telewizyjny Koncert Życzeń; 
11.50 Magazyn „Morze'”; 12.20 Tydzień 
”- magazyn rolniczy; 13.00 Teatr dla 
dzieci: Liliana Bardijewska 


„Szable 


| miecze"; 13.40 W starym kinie; 15.10 [ 


Studio sport — międzynarodowy turniej 
koszykówki kobiet; 16.05 Alfabet kome- 
dlantów — Ewa Wiśniowska; 16.35 Moda; 
16.55 Klub samotnych serc; 17.15 Teleox- 
press; 17.35 7 dni — świat; 18.05 ,„Paradi- 
se — znaczy raj'' — serial USA; 19.00 
Wieczorynka; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Rodzina Straussów" (8) — serial USA; 
21.35 Plosenki z kabaretu Olgi Lipińskiej; 
22.35 Świat filmu animowanego; 23.05 
Wokół wielkiej sceny — magazyn opero- 
wy Piotra Nędzyńskiego 


Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.00 „Rodzina Straussów” (8) 
— serial USA (film dla niesłyszących); 
8.55 Słowo na niedzielę; 9.00 Powitanie; 
9.10 Rebusy; 9.30 Programy lokalne; 
10.30 „Ulica Sezamkowa” (86) — progr. 
dladzieci; 11.30 Róbta co chceta — progr. 
Jerzego Owsiaka — rockowe spotkania, 
czyli muzyczna jazda bez trzymanki; 


11.50 Animals; 12.40 Podróże w czasie | 


i przestrzeni: „Dotknięcie Midasa" (1) 
„Religia świata” — film dok. prod. ang.; 


13.30 Auto; 14.00 Klub Yuppies?; 14.25 | 


Sport — zawodowa liga hokejowa NHL; 
15.10 Spięcie — program Jolanty Fajkow- 
skiej; 15.25 Kino familijne: „Duchy dworu 
Buxleya'' (2) — film prod. USA; 16.15 
Program dnia; 16.30 Panorama; 16.40 
Bogusław Kaczyński zaprasza dzieci 
— „Bardzo straszny dwór”; 18.10 Bliżej 
świata; 19.00 Gwiazdy świecą wieczorem 
— Kazimierz Kord; 20.00 100 pytań do...; 
20.40 Program publ. kulturalnej; 21.00 
Panorama; 21.30 Gość „Dwójki”; 21.40 
„Kłopotliwy agent" — franc. film fab., 
reż. J-P. Mocky, wyk.: C. Deneuve, P. 
Arditti, 23.10 Klub jazzowy „Dwójki” 
(koncert live); 24.00 Panorama 


PONIEDZIAŁEK 27 IV 


Program 1. 

13.30 Wiadomości; 13.40 Program dnia; 
13.45-16.10 Telewizja edukacyjna; 13.45 
Język francuski (repetycje lekcji 12-14) 
| impresje francuskie; 14.25 „Brahms und 
Detmold" — film dok. prod. niem. (wersja 
oryginalna); 15.00 Język angielski (30); 
15.30 Uniwersytet nauczycielski: Kto się 


boi szkoły? Kto się boi seksu?; 16.10 | 


Program dnia; 16.15 Luz — program 
nastolatków; 17.15 Teleexpress; 17.35 
Antena; 18.00 „AIf” — serial USA; 18.30 
Kraje, narody, wydarzenia; 19.00 Mło- 
dzieżowy magazyn katolicki; 19.15 Dob- 
ranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr TV: 
Fiodor Dostojewski „Skrzywdzeni i poni- 
żeni”, reż. |. Cywińska, wyk.: D. Stenka, 
A. Barciś, J. Gajewski, J. Michałowski, W. 
Michnikowski, A. Milewska, M. Wójcik 
(PWST); 22.00 Turniej Łgarzy — Bogaty- 
nia'92 — reportaż; 22.45 Wiadomości 
wieczorne; 23.00 Kino europejskie: „Pra- 
wo' — film fab. prod. franc., reż. J. 
Dassin, wyk.: G. Lollobrygida, Y. Mon- 
tand, M. Mercouri, M. Mastroianni, P. 
Brasseur; 0.55 Poezja na dobranoc 


Program 2. 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 


Sonda — Wielkie światło; 17.10 Artysta |] 


i jego świat — „Tycjan' (1) — niem. film 
dok.; 17.40 Ojczyzna — polszczyzna: 
O Łukaszu, Wojciechu, Jerzym i Grzego- 
rzu; 18.00 Program lokalny; 18.30 „Biuro, 
biuro” (18) — serial prod. niem.; 19.00 
„Pokolenia” — serial USA; 19.20 Fotel 
„Dwójki”; 19.30 Program muzyczny; 
20.00 Wielka piłka; 20.30 Sąsiedzi; 21.00 
Panorama; 21.30 Sport; 21.40 Wydarzenie 
tygodnia; 22.00 „Opowieści z dreszczy- 
kiem'” (1) „Przyniesione przez kota” 
— serial prod. ang.; 23.00 997 — kronika 
kryminalna; 24.00 Panorama 


le trzeba nawot czytać tytułu — wy- 
starczy spojrzeć na zdjęcia, by roz- 
poznać rozkosznych | zarazem budzą- 
cych dreszcz Addamsów. Reklamówka 
filmu pokazywana w tolewizji zrobiła 
swoje — po piorwsze dlatego, że była tak 
różna od wszystkich innych (jak Addam- 
sowie różnią się od przeciętnych Kowala- 
kich), a po drugie — bo wwiorciła się nam 
dosłownie w mózgi poprzez... uszy, dzię- 
ki rytmicznemu gadaniu samego króla 
rapu — MC Hammora 
Boz owijania w bawolłnę — to film dla 
tych, którym podobają się zabawy ab- 
solutnie zwariowane, dla których mało 
jest rzeczy serio lub zakazanych, bo 
w złym tonie. Ta komedia będzie się 
podobać tej samej widowni, która ubawi- 
ła się na „Młodym Elnsteinie". Tak są- 
dzę, choć — podkreślam — zdaję sobie 
sprawę, że to zupełnie różne filmy, nawet 
nie dałoby się zaliczyć ich do Jednego 
gatunku. Może się zdarzyć (sama tego 
doświadczyłam), że kiedy ubawiony po 
pachy wyjdziesz z kina — zobaczysz 
śmiertelnie znudzoną minę towarzyszą- 
cej ci osoby pukającej się znacząco 
w czoło na widok twego entuzjazmu. Nie 
obrażaj się i nie oceniaj wtedy żle filmo- 
wej kultury tej osoby — poczucie humoru 
to rzecz wrodzona i bardzo indywidualna! 
(poczucie humoru samych Addamsów 
— trzeba przyznać jest dość wypaczone). 
Addamsowie to obywatele amerykańs- 
cy i w Stanach Zjednoczonych znani są 
już od dawna. W latach trzydziestych 
młody rysownik Charles Samuel Addams 
na łamach „The New Yorkera” zaczął 
publikować przepojone czarnym humo- 
rem scenki z życia demonicznej rodziny 
(powstało ich do jego śmierci w 1964 r. 
— 1300), której oddał własne nazwisko. 
Nie dziwmy się temu, bo realny pan 
Addams od dziecka był nie lada dziwa- 
kiem. Jako mały chłopiec włamał się 
podobno do opuszczonego, starego do- 
mu i pokrył jego ściany portretami demo- 
nów i kościotrupów. Jako człek dojrzały 
często folgował swemu niesamowitemu 
poczuciu humoru i zamiłowaniu do maka- 
bry. Swą narzeczoną np. namówił, by 
poszła do ślubu w czarnej sukni, a sama 
uroczystość odbyła się... na cmentarzu 
dla zwierząt... Żaden gość, który wcho- 
dził w progi jego domu, nie mógł czuć się 
pewnie. Szokowanie było bowiem ulubio- 
ną metodą działania pana Samuela. 
Czas przedstawić bohaterów — filmo- 
wą rodzinkę. Przewodzi jej matka — tru- 
pioblada piękność Mortycja. Gomez Ad- 
dams — mąż ubóstwia ją po prostu za 
Styl, za godność, za urodę i gusty. Ta para 
ma dwójkę dzieci — córeczkę (bardzo 
uzdolnioną w demonizmie) — Wednsday 
i masochistycznego synka Pugsleya. 
Oboje są pupilkami łysego wuja Festera. 
Fester stanowi kluczową postać w filmie. 
Swoje „robalowate” przysmaki gotuje 
rodzince babcia Granny Frump — z urody 
czarownica. Odźwiernym i lokajem zara- 
zem jest, przypominający Frankensteina, 
olbrzym Lurch. Wszyscy mieszkają w po- 
nurym starym domostwie, pełnym puła- 


JONATHAN WYLIE 
Tł. Jacek Kozerski 


TU SKLEIĆ GRZBIET! 


A przecież to z pewnością nieprawda. Niemniej jednak Hoban 
przychylił się do niemego życzenia gospodarzy i nie poruszał więcej tej 
sprawy. Rozmowa powróciła ku bardziej ogólnym sprawom — wspania- 
łej letniej pogodzie, rodzinie Hobana, jego podróży z Peven i po- 
stępującego remontu zamku Gwiaździstego Wzgórza. Jednak coś w głę- 
bi umysłu ambasadora nie dawało mu spokoju... 


kk x* 


— Naprawdę jesteś niezwykle czarującym stworzeniem, Amarino. 
Nasz kochany ambasador przez cały wieczór nie mógł oderwać od ciebie 
oczu. Ani ja. 

— Co za nonsens. A jednak to bardzo miło z twojej strony, że tak 
mówisz, kochanie. Uważam, że wieczór minął bardzo przyjemnie, nie 
sądzisz? Jedzenie nie mogło być chyba lepsze, a przedstawienia 
wypadły naprawdę znakomicie. 

— Tak, wszystko było wspaniałe. Kochanie, wciąż jestem zdziwiony 
sposobem, w jaki odegrałaś rolę pani zamku Gwiaździstego Wzgórza. 
Jest to tak odmienne od wszystkiego, co robiłaś przedtem, a jednak nie 


pek, pleśni i pająków. W podziemiach 
tego domu płynie mętna woda. Addam- 
sowie są bardzo rodzinni, a o ich wielkim 
przywiązaniu do tradycji świadczy zna- 
komicie utrzymany rodzinny cmentarzyk 
na tyłach domostwa 

Co tu więcej pisać... To trzeba zoba- 
czyć! Tym bardziej, że z wielką ekspresją 
grają w tym „horrorze prawdziwe gwia- 
zdy (obsada poniżej!). 

Ogłaszam KONKURS! Przeczytajcie 
nazwisko aktora, który wcielił się w wuja 
Festera — to znakomity amerykański 
komik (jestem przekonana, że prawie 
wszyscy doskonale go znacie). Oglądali- 
ście go (tyle, że z włosami i to dość 
utugimi, przynajmniej z tyłu) w pewnym 
fantastyczno-naukowym filmie, głośnym 
na świecie i u nas, a teraz wciąż popular- 
nym na wideo. Dla ułatwienia: w tym 
filmie występowała pewna typowa dla s-f 
machina. Więcej nie mogę podpowie- 
dzieć. Między tymi, którzy przypomną 
sobie tytuł filmu, o którym mowa, i przy- 
ślą go na kartkach pocztowych pod ad- 
resem redakcji w ciągu miesiąca od tej 
chwili, zostanie rozlosowanych dziesięć 
znakomitych reklamowych czarnych 
oczywiście, koszulek „Addams family” 
z „galopującą rączką” na plecach 

Ufundowała je dla was firma dystrybu- 
cyjna Syrena Entertainment Group. 

Czekamy! 


EWA BIELSKA 
Fot. Orion Picturs 


„Rodzina Addamsów"', reż. Barry Son- 
nenfeld, zdjęcia Owen Roizman, A.C.E., 
muzyka Marc Shaiman. Obsada: Morty- 
cja A. — Anjelica Huston, Gomez A. 
— Raul Julia, Fester A. — Christopher 
Lloyd, Wednsday A. — Christina Ricci, 
Pugsley A. — Jimmy Workman, babcia 
— Judith Malina, Lurch — Carel Struc- 
kyen. Prod. Orion Pictures International 
Inc. 1991. Dystr. Syrena Entertainment 
Group. 


masz z tym żadnych kłopotów, a przynajmniej wydaje się, że nie masz. 
Spodziewałem się jakiegoś oporu czy sprzeciwu wobec naszych wyma- 
gań i twoich rozkazów... tak to nazwiemy... — zachichotał — ale 
naprawdę, służba pałacowa, ci, których zaczynasz przyjmować z mias- 
ta, jakby tylko czekali, aby spełnić twoje życzenia. Jak ty to robisz? Ach, 
rozumiem, po prostu ich oczarowałaś, tak samo jak i mnie. — Mówiąc to 
Parokkan posadził Amarinę na kolanach, a ona przytuliła się do niego 
jak kotka, splatając ręce na jego żołnierskim karku. 

— Oczarowałam, kochanie? Nie bądź niemądry. — Ton jej głosu 
zadawał kłam strofującym słowom. — Ludzie, do których podchodzi się 
z rozsądną prośbą i obietnicą godziwej zapłaty, zwykle robią to, czego 
się od nich żąda. 


— Więc gdzie jest moja zapłata? — zapytał ochryple Parokkan 
i pocałował ją w szyję. 


kk * 


Następnego dnia rano, zmęczony, lecz promieniujący, Parokkan 
przeszedł z pokoi królewskich do sali audiencyjnej, gdzie spotkał się 
ponownie z Hobanem, tym razem na bardziej oficjalnej stopie, aby 
omówić sprawy dotyczące ich wysp. Wzajemne stosunki między Peven 
a Arką zawsze były dobre i obaj uważali, że takie powinny pozostać. 
Hoban był nieco zdziwiony stwierdzając, że Parokkan jest wprawdzie 
bardziej przystępny niż na kolacji, lecz jeszcze mniej stanowczy. Na 
pierwszy rzut oka nowy władca Arki wydawał się Hobanowi nieco 
pompatyczny, co niewątpliwie było wynikiem roli, jaką teraz pełnił. Tego 
ranka, gdy tylko dyskusja skierowała się ku ściśle określonym sprawom, 
stał się dużo milszy w obejściu, jednak ani trochę bardziej skłonny 
zadośćuczynić jakiemukolwiek życzeniu Hobana, czy nawet dogłębnie 
je omówić. 

Gdy męczyli się w ten sposób już od jakiegoś czasu, niespodziewanie 
otwarły się drzwi i stanęła w nich Amarina. Poranne słońce było jasne 
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GIER KOMPUTEROWYCH 
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Zm h i porwczęa miejsc światowych list przebojów z In 
i w języku połekimi 
Kopiaz ję lakża | w Twoim bg: gg fe między Innymi 
Datex, Lodi attoce a 07 lub $r a 
Vkdeo-K Studio, Świdnica, ul. Żeromskiego 26 


Kraków, ul. yte ię U 
Bajtek, Kraków, ul, Wiślna 
„ Bytom, ul. Kolejowa 6 


zlolnicowa 34 
M. Niepodległości 38a 
leodetów 1 

ACS, Kielce, ul. Leśna 7 

PULSAR, Radom, ul. Strugą 26/28 

P.P. DOLIRA, Wrocław, ul. Św, Antoniego 23 


* nadchodzą. 


POMAREX, Lublin, ul. Bernardyńska 20 
BAJT, Sieradz, ul. Wyzwolenia 1 
ATAPOL, Bydgoszcz, ul. Gdańska 45 
MicroFan, Ólsztyn, ul. Działkowa 25 
ind Poznań, os. Orła Białego 91 


Bądź oryginalny, kup oryginal, a przekonasz się, o ile lepszy 
jest od pirackiej kopli. 


ŚM-33 


łośna powieść amerykańskiego as- 
tronoma Carla Sagana KONTAKT 
(wyd. „Express Books ', Bydgoszcz) sta- 
ła się wielkim przebojem wydawniczym 
na Zachodzie, skąd w minionym roku 
dotarła | do nas. Przyniosła uczonemu 
wielomilionowe honorarium (licząc oczy- 
wiście w dolarach). | nic dziwnego, bo to 
powieść tak ciekawa jak... jej autor. 
Carl Sagan jest — jak o nim napisano 
— „przystojny, bogaty i prowokujący”, 
a „jego inteligencja przysparza mu popu- 
larności'*. Wśród kolegów-badaczy ucho- 
dzi jednak za marzyciela, pomimo że lubi 
„wino, kobiety i śpiew”'. Opinia marzycie- 
la stąd, że jego naukową pasją stało się 
szukanie kontaktu z obcymi cywilizac- 
jami kosmicznymi. Sagan przewodzi po- 
ważnym, dość kosztownym programom 
nasłuchu sygnałów z kosmosu. A to 
wzbudza wśród bardziej sceptycznie na- 
stawionych naukowców uśmieszki. Zwła- 
szcza że oczekiwane sygnały ciągle nie 


Już tytuł książki podpowiada, że chodzi 
w niej właśnie o kontakt z inną cywiliza- 
cją. A że autor zawodowo zajmuje się 
szukaniem takiego kontaktu — jego po- 
wieść jest czymś w rodzaju pasjonujące- 
go reportażu z życia i pracy uczonych, 
polujących na sygnał od kosmicznych 
braci. Wspaniałe urządzenia radioastro- 
nomiczne albo istnieją naprawdę, albo 
są w fazie projektów, autor zaś opisuje je 
w oparciu o rzeczywiste dane. Wszystkie 
jego fantazje mają naukowe podstawy. 
Prowadzi nas przy tym przez zacisza 
astronomicznych pracowni bez nudziars- 

- twa, z werwą pisarza-fantasty. 

Marzenie o kontakcie z Inną cywiliza- 
cją wciąż nie chce się Saganowi spełnić 
w rzeczywistości, więc tym chętniej czyni 
Je rzeczywistością w powieści. Sam oka- 


| czyste, a Jego blask spływał przez okna wyższego podestu, otaczając 
złotem Jej piękną postać. Hoban z trudem oderwał od niej oczy I powstał, 
spoglądając z niejakim zdziwieniem na Parokkana. Ten wciąż siedział, 
wpatrując się w swoją ukochaną z wyrazem krańcowej tępoty na twarzy. 
Niemal niezauważalny wyraz dezaprobaty przemknął przez twarz pani 
zamku | Parokkan natychmiast poderwał się na nogl, przeszedł przez 
salę, ujął ją pod ramię | poprowadził do miejsca, gdzie stał Hoban. 

— Witamy cię, moja droga. Bądź tak dobra | przyłącz się do nas, 

— Jesteś pewien, że tego chcesz Parokkanie? Przerwałam waszą 
rozmowę — jej głos był cichy I łagodny. 

— Będziesz niezwykle mile widziana, pani — powiedział Hoban. 
— Jeśli przynosisz nam przerwę w rozmowie, będzie ona najbardziej 

urocza z możliwych. 

— Pochlebiasz ml, panie ambasadorze — odparła Amarlna, rumie- 
niąc się ślicznie w odpowiedzi na komplement. — Proszę, nie przerywaj- 
cie soble. 

Po chwili Parokkan całkowicie zmienił front; był stanowczy I gotowy do 
zakończenia spraw obu wysp. „Być może woli robić Interesy w obecno- 
ścl żony — pomyślał Hoban. — A ja sądziłem, że to człowiek, który sam 
nie wie, czego chce”. Został gwałtownie wyrwany z zamyślenią we- 
zwaniem Parokkana, by poświęcił mu uwagę. 

— Hoban! Do wszystkich diabłów, człowieku, nie bujaj w obłokach. 
Chcesz rozmawiać czy nie? 

Chociaż było to powiedziane z uśmiechem, Hobana nieprzyjemnie 
zdziwiła zmiana zachowania Parokkana. Wydawał się teraz niemal 
szorgtki. „Jest dziwny — myślał Hoban. — Zupełnie nie można 
przewidzieć, jak się zachowa. Jak ktokolwiek może dać sobie z nim 
radę? Hoban z trudem skierował myśli ku sprawom, które należało 

omówić. 

Od tej chwili wszystko poszło Już gładko; obaj rozmówcy proponowali 
nowe zasady | rozwiązania, z Amariną u boku Parokkana, zgadzającą 


się przeważnie ze zdaniem męża, ale | przychylającą życzliwie ucha ku 
niektórym propozycjom Hobana. Po jakimś czasie większość spraw 
została pomyślnie doprowadzona do końca, a tylko kllka pozostało 
nierozstrzygniętych. Ambasador poprosił, aby przed podjęciem ostate- 
cznej decyzji wolno mu było wrócić na ojczystą wyspę | omówić je na 
dworze Peven. Zostało to zaaprobowane. 

Kiedy we troje opuścili salę audiencyjną | Hoban znalazł się znowu 
w swolm pokoju, aby przygotować się do podróży, pomyślał sobie: „Tych 
dwoje jest |ak mocny napitek, początkowo przyjemny, lecz raczej 
oszałamiający | pozostawlający dziwny smak w ustach”. 


kk * 


Po obledzie Hoban | jego niewielki orszak zostali odprowadzen|i do 
miejskich murów przez przywódców Arki | niewielki oddział zbrojnych. 
Tuż przed odjazdem Amarina powiedziała ambasadorowi, że najszyb- 
sza marszruta wieść będzie od zamkowej bramy przy Pokojach Królews- 
kich do Morskich Wrót, skąd prowadzi najprostsza droga do Portu Szarej 
Skały. Chociaż początkowo sprzeciwiał się temu, chcąc mieć więcej 
czasu na przejazd przez miasto Gwlaździstego Wzgórza | przyjrzenie się 
jego mieszkańcom, to jednak wkrótce poczuł, że ogarnia go dziwne 
znudzenie | stwierdził, że przecież jeśli tak naprawdę nie jest istotne, 
którą drogą ma się udać, lepiej będzie wybrać najkrótszą. 

Kiedy już pokłoniii się I pomachali na pożegnanie, Hoban pozostawił 
za sobą Gwlaździste Wzgórze | ruszył w drogę do statku | damu na 
Peven. Im bardziej oddalał się od miasta, tym więcej żałował, że nie 
nalegał na dłuższy pobyt. Co się stało z jego zwykłą stanowczością 
| zdecydowaniem w dyskusji? Niewielu ludzi potrafiło przeciwstawić się 
życzeniom ambasadora. „Jak oni to zrobili?” — zapytywał sam siebie, 
| nie mógł przestać o tym myśleć. 

Cdn. 


zuje się przy tym nie tyle marzycielem, ile 
myślicielem ukazującym niezwykłe | cza 
sem zabawne konsekwencja, jakis bę 
dzie ten kontakt miał dla nas, zwykłych 
Zlemian. A dla autora ten hipotetyczny 
kontakt jest okazją, by pokazać ludzkości 
jak bardzo jest ona na to doświadczenie 
nie przygotowana 

Jest to także książka o nadzwyczaj 
realistycznie pokazanych ludziach, nie 
zaś o robotach i potworach, od których aż 
rol się w popularnej literaturze s-f. Ten 
realizm powieści Sagana skłania nas, by 
z większą ufnością przyjrzeć się jego 
wizji przyszłości. Autor pisząc sws działo 
w latach osiemdziesiątych, akcją umieś- 
cił w dziewięćdziesiątych 

Kategorycznie przecenił możliwośc 
ludzi w sferze podboju kosmosu. W jego 
literackiej wizji na Marsie lat dziewięć 
dziesiątych pracują już koparki, wygrze- 
bując próbki dla ziemskich pracown 
a wokół Ziemi krążą „kosmiczne domy 
starców*', w których mieszkają smeryto- 
wani bogacze i prominenci, bo orbitalny 
stan nieważkości jakoby przedłuża im 
życie. Za to prawie nie zmieniony pozos- 
tał pejzaż polityczny Ziemi. Jest w nim 
nadal... socjalizm i totalitarny Związek 
Radziecki. Nad tajemniczym sygnałem 
z kosmosu I jego skutkami dla stosunków 
Wschód — Zachód radzą na kartach tej 
książki nadal sekretarze KC. Oni też 
oczywiście należą do stałych rezydentów 
wspomnianych orbitalnych domów spo- 
kojnej starości 

Opis postaci ludzkich także jest mocną 
stroną powieści; pierwowzorami bohate- 
rów byli zapewne ludzie ze środowiska 
zawodowego autora. Uwaga, czytelnicz- 
ki! Macie tu portret autentycznej kobiety 
wyzwolonej! Mowa o głównej bohaterce 
książki. Już jako dziecko wybiera ona 
wyraźnie mało babskie role, woli roz- 
bierać radia niż ubierać lalki, a potem 
zostaje dyrektorem największego 
w świecie parku radioteleskopów, bo jej 
to właśnie powierza Sagan realizację 
swego marzenia: złapanie kontaktu. 
No | dzlarska uczona łapie go. Po drodze 
przeżywa różne przygody, także roman- 
se, ale nie wplątuje się w małżeńskie 
pęta, pozostając materialnie i Intelektual- 
nie niezależną. Walczy o naukową praw- 
dą bardziej bezkompromisowo niż ucze- 
ni-mężczyźni, spiera się z politykami 
(rozgłosić wieść o kontakcie czy nie?), 
a także z zaciekłymi, okopanymi w swych 
dogmatach dygnitarzami religii, którym 
śmiało wytyka niekonsekwencję | fana- 
tyzm. Dzięki jej umysłowej ruchliwości 
nle ma w książce ani chwili intelektualnej 
nudy. Aż wrze tu od dysput wokół zasad- 
niczych pytań ludzkości — o sens Ist- 
nienia, zasadność nauki | wiary. Roz- 
mailte wątki, splecione z wartką fabułą 
nie są nużące, a przy tym nie brzmią 
pseudofilozoficznie | drętwo. Książka jest 
zapewne trudniejszą lekturą od nalw- 
nych, kiczowatych fantazyjek | astrokry- 
minałków, ale nie obawiałbym się, że 
może być za trudna dla oczytanego na- 
stolatka. Polecam! Czytać KONTAKT 
— to nawiązać kontakt z nieprzeciętnym 
Intelektem autora I to zbrojnym w bardzo 
dobre pióro. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


A my wciąż szukamy KONTAKTU... 
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Powłem otwarcie — ostatnia płyta Andy'ego Bolla 
I Vince'a Clarka „Chorus” — rozczarowała mnie. 

Jest w niej znacznie więcoj elektroniki, dajo się odczuć 
pewną „mechaniczność”. Nio sposób zapamiętać, po kliku 
nawet przesłuchaniach, żadnego konkretnego utworu 
— wszystkie zlewają się w Jedną dźwiękową mioszanką. 

Co prawda sami muzycy, a zwłaszcza speco od montażu 
| efektów specjalnych, robią wszystko, ażeby tę bylejakość 
przed słuchaczem ukryć. Na płycie nie brak wiolu pomys- 
towych stereofonicznych „bajerów”. Wszystko to ma jed- 
nak na celu odwrócenie uwagi od muzycznej zawartości 
krążka, która — delikatnie mówiąc — pozostawia wiele do 
życzenia. Kiedyś inaczej bywało... 

Dwa najwcześniejsze longplaye — „Wonderland”' 
(1986) i „Circus'* (1987) zawierają pierwsze wielkie prze- 
boje, by wymienić chociażby „Oh L'Amour", „Don't Dan- 
ce”, „Sexuality” czy „Sometimes”. Pomiędzy tymi hitami 
znajduje się oczywiście szara treść, ale o tym nikt nie 
pamięta, gdyż liczy się to, co najlepsze. 

„The Innocents'” wielkich przebojów nie oferuje, jest 
tam jednak coś innego — wewnętrzna harmonia i muzycz- 
na doskonałość poszczególnych utworów, czego najlep- 
szym przykładem są „Little Respect”, „Witch In The 
Ditch”, „Imagination” czy „Yahoo”. 

Rok 1989. Składający się z samych niemal hitów album 
Wild!” podbija świat. Takie piosenki, jak: „Blue Savan- 
nah”, „Brother And Sister”, ,„Drama!” czy „Star” słychać 
niemal wszędzie. Erasure zdobywa prestiżową nagrodę 
Amerykańskiej Akademii Muzycznej — Grammy. 

Analizując treść ostatniej płyty — dojść można do 
wniosku, iż Andy i Vince zapragnęli osiągnąć sukces za 
pomocą środków z roku 1988. Jednakże „Chorus'” w prze- 
ciwieństwie do „The Innocents” nie jest wiązanką har- 
monijnych, powiązanych wspólnym klimatem utworów, 
lecz chaotycznym zbiorem kiczowatych dyskotekowych 
kawałków. Jego wydanie właśnie teraz, kiedy muzyczny 
rynek zalewa wszędobylska komercja i produkcja typowo 
„seryjna” w stylu house czy rap — nie jest chyba 
najszczęśliwszym pomysłem, albowiem znudzeni „muzy- 
ką dla mas” ludzie oczekują czegoś niekonwencjonal- 
nego. c 


Marcin, dwie Kasie, dwie Anie, Ola, Agnieszka i Aśka z Debrzna pros::ą 
o plakat i wiadomości o zespole NIRVANA. Z plakatem gorzej, ale 


sądzimy, że informacje Was zadowolą. 


Okładka płyty „Nevermind” p 


| ERASURE: 


4 Nirvana. Od lewej: Kurt Cobain, David Grohl, Chris Novoselic 


droga 
na manowce? 


Czy „Choruse* jost początkiem drylu w atroną kiczu 
| artystycznoj łatwizny, czy toż tylko chwilową, przojściową 
niedyspozycją? Optymiści opowiedzą sią zapowno za tym 
drugim wariantem, ja jednakże takim optymistą nio |os- 
tam, przypomniał mi się bowiom powion przypadok, który 
należy przedstawić młodszym Czytelnikom nio pamiętają- 
cym zbyt dobrze czasów, klody owa historia sią zaczęła 

W roku 1985, czyli dokładnie wtody, gdy Boll | Clark 
zakładali w Anglii Erasuro, w Holandii powstawał znany 
dziś doskonale wszystkim bywalcom dyskotok — Bad 
Boys Bluo. Ich piorwsza płyta — „Hot Girls-Bad Boys'' 
stała się nie lada sensacją, gdyż takie utwory, jak: „You're 
Woman”, „Kiss You All Over Baby”', „The People Of The 
Night" czy „For Your Love” nijak nie przystawały do 
ustalonego szablonu, który stworzyli | poczęli wdrażać 
Włosi. Drugi krążek — z „Mon Amie", „„Kisses And Tears'"', 
„Rainy Friday” | „Love Really Hurts Without You" był 
zindywidualizowany jeszcze bardziej. Niestety — albumy 
trzeci, czwarty i piąty — były już znacznie gorsze, tego zaś, 
co ci ambitni niegdyś Holendrzy wyprawiają na „Games Of 
Love" | „House Of Silence'* — nie warto nawet, moim 
zdaniem, komentować. 

Nie chciałbym w tym miejscu 
snuć czarnych myśli, ale skojarze- 
nia nasuwają się niestety same. 
Obie te grupy powstały równocze- 
śnie. Jedna z nich już się popsuć 
zdążyła, druga — wydaje krążek 
będący odpowiednikiem „The 
Fitth'' — płyty, od której zaczął się 
upadek Bad Boys Blue. 

Czy wkrótce ujrzymy Vince'a 
i Andy'ego grających house bądź 
poruszających się na scenie 
w rytm monotonnych pulsujących 
dźwięków?... Ten widok z pewnoś- 
cią nie usatysfakcjonuje starych 
fanów grupy. 

ŁUKASZ KLESYK 
Fot. lan Dickson/ © ALPHA 


Vince Clarke 
tan Nirvany, w którym nie ma 
gitar bzykających jak wiosen- 
* ne muchy, szminki, zapachu 
perfum i banalnych tekstów o miłości. 
Jest melodia The Beatles i ogłuszają- 
cy czad Black Sabbath. 

Z tego związku narodził się wielki 
przebój Nirvany „Smells Like Teen 
Spirit”. Stworzona w nim dramatur- 
gia, przechodzenie od łagodności do 
drapieżności robią wrażenie. Tak jak- 
by ktoś połączył lekkość muzyki pop 
z ciężarem hard rocka. Bardzo dobre 
wrażenie pozostawia cała druga płyta 
Nirvany zatytułowana „,Nevermind” 
(1991 DGC). Na pierwszym planie sły- 
chać rzężącą, przesterowaną gitarę 
Kurta Cobaina (24 lata) i jego raz 
ciepły i czuły, raz histeryczny, krzyk- 
liwy śpiew. 

— Naszym celem jest surowe 
brzmienie — mówi Kurt. — Nagrywa- 
liśmy w jednym studio w Los Angeles, 
potem miksowaliśmy przygotowany 
materiał w drugim. Na naszej następ- 
nej płycie wrócimy do nagrywania na 
staroświeckim, ośmiościeżkowym 
magnetofonie. Spróbujemy uzyskać 
Jeszcze surowsze brzmienie. 

Kurt mówi o powrocie do 8-ścież- 
kowego magnetofonu, ponieważ na 
takim sprzęcie powstała dobra, de- 


biutancka płyta Nirvany pt. „Bleach” 
(1987 Sub Pop). Później ukazała się 
koncertowa EP-ka „Blew”. Oprócz 
Kurta zagrali na nich: gitarzysta Ja- 
son Everman, basista Chris Novose- 
lic (26 lat) i perkusista David Grohl (22 
lata). Brzmienie jest rzeczywiście su- 
rowe, jakby grał zespół z początku lat 
siedemdziesiątych. Perełkami ostre- 
go grania opartego na jednej gitaro- 
wej zagrywce, walącej perkusji i me- 
lorecytacji wokalisty są na „Bleach'* 
takie numery jak: „Love Buzz”, „Swap 
Meet”, „Sifting” czy „Big Chee- 
se". Pośród mrocznych, zimnych 
utworów, jak źródełka na pustyni po- 
jawiają się melodyjne, wpadające 
w ucho refreny. Pomysł, który przy- 
spiesza bicie serca. Na longu 
„Bleach'”* znajdziesz tylko jeden 
utwór o charakterze popowym „About 
Girl”. Na „Nevermind jest ich wię- 
cej: „Come As You Are", „Polly** lub 
beatlesowy „On A Plain". Może dlate- 
go „Nevermind'” jest taki popularny. 

— Lubimy pop — wyjaśnia Kurt 
— Lubimy obracać się w różnych 
stylach. A Chris zaskakująco dodaje: 
Ludzie nazwali naszą płytę dosko- 
nałą. To źle. Co zrobić, skoro inaczej 
nie można jej nazwać. 

Pochodzą z Aberdeen. Absolutnie 
nudnej | odizolowanej od świata dziu- 
ry z 18 tysiącami mieszkańców. Mlas- 
to położone w północno-zachodniej 
części USA, w stanie Washington mo- 
gło być interesujące „„ty/ko dla ludzi 
rzeźbiących w drewnie lub robiących 
przy samochodach”. 

Kurt zwierzał się dziennikarzowi 
„Metal Forces': Nie mam pojęcia 
o tej całej maszynerii. Nigdy nie ciąg- 
nęło mnie naprawłanie samochodu 
lub maszyny do strzyżenia trawników, 
więc naprawdę nie było powodu, że- 
bym tam został. 

Ostateczna decyzja o przeprowa- 
dzce do stolicy stanu Seattle zapadła 
po tym, jak w 1987 roku Kurt Cobain 
| Chris Novoselic poznali się dzięki 


starszemu bratu Cobaina. Wtedy za- 
częła się Nirvana. Nazwa. oznacza 
nirwanę, czyli błogostan, stan najwy- 
ższej szczęśliwości, stan całkowitego 
spokoju, zawieszenia między niebem 
a ziemią. Kurt wierzy w „całkowity 
spokój ducha po śmierci”. 

Wszyscy kolesie z zespołu słuchają 
podobnej muzyki (Black Sabbath, Led 
Zeppelin, The Beatles i młodszych 
grup, jak: Fugazi, Mudhoney, Sonic 
Youth). Kurt przez 4 lata przed po- 
wstaniem Nirvany grał sam dla siebie 
w swoim pokoju i chłonął wszelkie 
prasowe informacje o życiu muzycz- 
nego świata. Kiedy tak siedział 
w swoim pokoju, narodził się i zmarł 
punk rock. W muzyce Nirvany czuje 
się jednak punkową buntowniczość 
i charakterystyczne dla kapel garażo- 
wych zainteresowanie bytowymi pro- 
blemami człowieka. 

= Kurt i ja — mówi Chris — często 
wpadamy w wir filozoficznych dys- 
kusji o społeczeństwie i ludzkich za- 
chowaniach. Jesteśmy świeckimi filo- 
zofami. 

Mimo zainteresowania życiem 
człowieka Nirvana nie ma wiele 
wspólnego z rewolucjonistami. 
— Najważniejsze to pisać dobre pio- 
senki — dodaje Chris, choć autorem 
wszystkich tekstów jest Kurt. — Wszy- 
stko, co za pisaniem się kryje, Jest 
drugorzędne. 

Przejście z niezależnej wytwórni 
Sub Pop do potężnego imperium Da- 
wlda Geftena zapewniło im spokój 
w czasle tworzenia. Wprawdzie stra- 
cili przy tym gitarzystę Jasona Ever- 
mana, który odszedł z grupą Sound- 
garden (zaczynali także w Sub Pop) 
do wytwórni A and M, ale „wiedzą 
czego się trzymać”, — Jesteśmy cią- 
gle zapracowani, robi się z tego małe 
szaleństwo! 

Chłopcy, nie zwariujcie przynajm- 
niej do trzeciej płyty. 

ANDRZEJ GODEWSKI 
Fot. „RIP”” 
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Wyścigi motocyklowe pasjonują co- 
raz więcej kibiców na całym świecie. 
Wielkie firmy: BMW, Honda, Yamaha, 
Suzuki — prześcigają się w produko- 
waniu coraz nowocześniejszych kon- 
strukcji, montują silniki o większej 
mocy, stosują sprawniejsze i bezpie- 
czniejsze hamulce. Prawdziwą rewe- 

_lacją ubiegłego roku był motocykl 

- wyprodukowany w fabrykach KAWA- 
SAKI, model ZXR 750 i jego wzboga- 
cona wersja 750 R. 

Prawie cała tajemnica sukcesów 
tego motocykla, dosiadanego m.in. 
przez znakomitego kierowcę Roba 
Phlilisa, kryje się w znakomitym sil- 
niku. Oto jego podstawowe paramet- 
ry: pojemność skokowa 749 ccm, czte- 
ry cylindry, chłodzenie cieczą. Ma 
dwa wałki rozrządu w głowicy (napę- 
dzane łańcuchem), 16 zaworów, 4 ga- 
źniki systemu Keihin. Zapłon jest ele- 
ktroniczny (cyfrowy). Maksymalna 
moc silnika — 74 kW (100 koni mecha- 

. nicznych), uzyskiwana przy 9000 
obr/min. Prędkość maksymalna 
— 236 km/h. W wersji 750 R silnik jest 
mocniejszy — 121 koni mechanicz- 
nych przy 11500 obr/min. Prędkość 
maksymalna także wyższa — 240 
km/h. 


W odróżnieniu od innych, podob- 
nych modeli Kawasaki nowością jest 
tu krótki skok tłoka — 47,3 mm (dotąd 
51,3). Powiększono także średnicę 
tłoka z 68 do 71 mm. Zmieniono wałki 
rozrządu i sterowanie zaworami. Za- 
wieszenie ZXR 750 jest dość sztywne 
i każdą nierówność jezdni kierowca 
wyraźnie odczuwa. Ale przecież nie 
komfort jazdy jest najważniejszy 
w sportowym modelu. 


Za to podwozie nowego KAWASA-- 


KI, wykonane z głęboko tłoczonej sta- 
li, jest doskonałe. Nawet ostra jazda 
na wirażach — jak to mówią kierowcy 
— nie wyprowadza maszyny z równo- 
wagi. Dużą zaletą modelu jest też 
świetny układ hamulcowy. Przednie 
są dwutarczowe (średnica 320 mm), 
tylne mają pojedynczą tarczę — gwa- 
rantują bezpieczniejszą jazdę i skute- 
czność działania. Model ten jest oczy- 
wiście zaopatrzony w antypoślizgowy 
system ABS. 

Masa pojazdu spora — 225 kg, ale 
przyspieszenie rewelacyjne. Od 0 do 
100 km/h — 3,6 sek. Pojemność zbior- 
nika paliwa — 18 I. Cena od 16 700 
marek (model 750) do 21 800 marek 
(750 R). Słowem — motocykl drogi, 
szybki i nowoczesny — tylko dla od- 
ważnych i doświadczonych kierow- 
ców. 

DRIVER 


Dziń o dwóch, dość rzadko przoz 
nas obserwowanych, plłakach wrób. 
lowatych Rzadko obserwowanych, 
bo występujących tylko w pownych 
miejscach (występujących wyspowo 

mówią launiści), gdzie są odpowia 
dające Im blotopy. A oba to gatunki 
wybierają blotopy bardzo spacyliczno 

mokradla, ale porośniąte przoz 
ściśle określoną szatą roślinną. A ża 
takie biotopy pozostały dziś tylko tu 
I ówdzie, więc I tak zasiąg wystąpo- 
wania ich mieszkańców jest ograni- 
czony, wyspowy. Nasl uważni obsor 
watorzy odnajdują jednak I takla siod- 
liska, śledząc te mniej znane gatunki 
O wąsatce | podróżniczku oraz ich 
gniazdach pisze nam w liście z ubieg: 
łej wiosny Waldemar Okupniczak 
z Osiecznej, charaktoryzując jedno- 
cześnie bardzo tralnie środowiska 
obu ptaków. 

Dwie godziny obserwowałem trzci- 
nowisko, zanim ustaliłem miejsce, 
w którym znajdowało się gniazdo wą- 
satek. Gdy doszedłem do tego miejs- 
ca w trzcinach, nie miałem już więk- 
szych kłopotów ze znalezieniem gnia- 
zda. Było ono umieszczone w kępce 
trzcin, wokół otoczonej wodą, nisko 
nad powierzchnią wody, z góry słabo 
osłonięte połamanymi — trzcinami. 
Zbudowane było z kawałków trzcin. 
Wewnątrz znajdowały się dwa ślepe 
i gołe pisklęta i 3 Jajka. Nle przy- 
glądałem się zbytnio gniazdu, aby nie 
niepokoić zbyt długo dorosłych wąsa- 
tek, które cały czas znajdowały się 
w pobliżu. Gdy 21 kwietnia wybrałem 
się na kontrolę gniazda, to znalazłem 
już tylko jego pozostałości. Jakiś dra- 
pieżnik zniszczył gniazdo przy okazji 
zjadania piskląt. 

Od 1990 roku najbardziej ze wszyst- 
kich ptaków interesuje mnie podróż- 
niczek. Efektem tego zainteresowa- 
nia było znalezienie jego gniazda 
z$ pisklętami już opierzonymi. Gniaz- 
do to znalazłem nad Jeziorem Łonie- 
wskim, wśród olch, na kępce turzyc 
i paproci, która otoczona była wodą 
i tylko z jednej strony przylegała do 
pnia olchy. 

W 1991 r. pierwszego podróżniczka 
widziałem 24 marca nad Jeziorem 
Łoniewskim. Przebywał nad brze- 
giem jeziora, wśród pałki wodnej, 
a dostrzegłem go tylko dlatego, że 
Śpiewał. Także kilka razy obserwowa- 
łem śpiewającego samca w pobliżu 
miejsca, gdzie w ubiegłym roku zna- 
lazłem gniazdo. Tam też raz widzia- 
łem samicę, którą trudno zobaczyć, 


Ptaki, których nie znamy 


WĄSATKA 


| PODRÓZNICZ 
(PIB RV 


Podróżniczek — najbarwniejszy, najrzadszy i najwcześniej wiosną śpiewający 


z naszych słowików 


gdyż niemal cały czas przebywa na 
ziemi i szybko biega. Liczę na to, że 
i w tym roku będę mógł obserwować 
pomyślne lęgi podróżniczka. 
Dodajmy jeszcze, że Waldemar po- 
maga w obserwacjach wąsatki swe- 
mu koledze — ornitologowi, Januszo- 
wi Stępniewskiemu, który znalazł już 
6 gniazd tego niełatwego do odszuka- 
nia w trzcinowiskach ptaszka. Jest to 


jednak — okazuje się — ptak liczniej- 
szy niż się dotąd ornitologom wyda- 
wało. Podobnie jest z podróżniczkiem 
(na zdjęciu — samiec), pomimo stop- 
niowego zanikania. jego mokrych, 
nadrzecznych siedlisk na skutek re- 
gulacji nizinnych rzek. A więc, obser- 
watorzy: czuj duch! 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


„Bazaru 


datku wylosowali nagrody. 
Oto lista szczęśliwców: 


Bartosz Klimowicz, Wrocław 
— 50.000 zł („Krzyżówka z has- 
» łem”) 
K Przemysław Małkowski, Lębork 


Świata Młodych” 


Gratulacje dla tych, którzy dob- 
rze rozwiązali konkursowe zada- 
nia dziesiątego BAZARU, a w do- 


— 50 000 zł („Krzyżówka z has- 
łem'') : 

Urszula Piętka, Szaflary 
—50 000 („Krzyżówka z hasłem'') 

Magda Bąk, Krasnopol — 5 ka- 
set magnetofonowych („Na czym 
grają?) ż 

Basia Dobek, Bydgoszcz — gra 
„Memory'' („„Deduktomino”') 

Marcin Sołoguba, Hajnówek 
— gra „Memory” (,„Deduktomi- 
no'') 

Joanna Popiela, Kraków — Wie- 
Iki Atlas Historii Świata (,,Pierw- 
szy raz'') 


- y N 
Anka Rupniewska, Lódź — pla- . | 
kat na ścianę („Oko w oko'') | 
Tomasz  Kurkłewicz, Żnin | 
— „Eurobusiness*” (Czarny koń 
szachowy) 
Michał Koziński, Gdynia — „„Eu- 
robusiness'* (Czarny koń szacho- 
wy) 
Danlel Prochowicz, Siematycze 
— „Eurobusiness' (Czarny koń 
szachowy) 
Jarosław Joniec, Tomaszów 
Lub. — „Super salon gier" (Czar- 
ny koń szachowy) 
Agnieszka Piotrowska, Warsza- 
wa — „Biurokracja” (Czarny koń 
szachowy) 
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NIEUSTAJĄCY KONKURS 
IMIENIA 
STASIA PYTALSKIEGO 


X l 


===, 


Dziadek Już od roku siedzi i obmyś- 
la odpowiedzi... 
sę Siedział, siedział, ale nie zdołał 
obmyślić odpowiedzi na kolejne pyta- 
nie Stasia: 


Dziadek otrzymał mnóstwo listów; 
wiele z nich przypominało dysertacje 
naukowe (jest to — jak wiadomo — ta- 
ki uczony wywód, w którym wszystko 
jest opisane szczegółowo, prawdzi- 

* wie i szalenie skomplikowanie, do 


tego stopnia, że czytelnik mało co 
z tego rozumie). Znaczna część od- 
powiedzi była, niestety, na bakier 
z ortografią i Dziadek, ze wstydu 
przed Stasiem, czym prędzej schował 
je do ciemnego kąta. 

Tak więc, gdy przyszło co do czego 
i Staś zażądał odpowiedzi, a Dziadek 
jął zawile wymieniać różnice pomię- 
dzy owocami i warzywami — młody 
człowiek cisnął weń pomidorem (za- 
wsze był rozpieszczonym i nieznoś- 
nym bachorem) i zapytał: A to co 
— owoc czy warzywo? 

Dziadek odpowiedział 
z wierszyka Ani Szymków: 

Jaka jest różnica między owocami 
I warzywami? 

Nie jest to trudna zagadka, pomyśl- 
cie sami... 

Owoc wyrośnie, gdy krzew obsypie 
się kwieciście 

A warzywa to przecież korzenie 
i liście. 

€000? — chrząknął zaskoczony 
Staś... — To proste — wesoło stwier- 
dził Dziadek — Owoce rosną na drze- 
wach, czasem na krzewach, warzywa 
zaś rosną pod ziemią lub tuż nad nią. 
Owoce mają pestki, warzywa nie. 
Drzewa owocowe są wieloletnie, wa- 


cytatem 


rzywa trzeba za każdym razem sadzić 
od nowa... 

Jasne! — krzyknął ucieszony Staś 
— To proste: marchewka — warzywo, 
jabłko — owoc, seler — warzywo, 
ananas — owoc. Banan, pomidor... 
no, nie wiem, 'Dziadku, ratunku 
— krzyknął Staś... 

Wobec mnogości dobrych odpowie- 
dzi Dziadek musiał wylosować laure- 
ata. Szczęście u znajomej papugi 


miała Olimpia Gromczak ze Spytko- 
wic. 


Koszulki „światomłodowe” dosta- 
ją: Kasia Kleszcz z Częstochowy, 
Ania Szymków z Wrocławia, Marek 
Ziółkowski z Radomia, Magda Witek 
z Serokomili, Piotr Wróciński z Iwin 
| Sylwek Peczko z Szumowa. 

Dziś Staś pyta: 


Na autora trafnej | ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy należy 
wysyłać pod adresem redakcji do 
5 maja br. (decyduje data stempla 
pocztowego). 

Dziadek czeka! 


Kurs angielskiego w sysiemio supernau: 
<zania daje możliwość polnogo | awobod- 
nego porozumiawania się w lym jązyku 
Dzięki zastosowaniu najnowocześniejszoj 
molody uczenia (suparleazningu, sugoslo- 
podii) pozwala on - po slarunnym zupozna- 
niu się z molodą — zapamiąływać ponad 
100 SŁÓW I ZWROTÓW DZIENNIE, DEZ 
WZGLĘDU NA ZDOLNOŚCI JĘZYKOWE 
UCZNIA. W odtóżniniu do wszysikich 


Oferujemy w sprzudaży wysyłkowej 
metodą wi 
Jen; 


ANGIELSKI 


W PODRÓŻY 


SUPERSZYBKI KURS JĘZYKA ANGIELSKIEGO 
W SYSTEMIE 


SUPERNAUCZANIA 


(SUGESTOPEDII, SUPERLEARNINGU) 


zestaw do nauki języka angielskiego 


ernauczania /6 kaset mugnotofonowych + 2 podręczniki/, 


359.000 zł. /płatnu przy odbiorze/, 
F.H.U. „Level'* 

ul. Powstuńców 2 
44.282 Czernica 
tel. /0-36/ 223-76 


wydanych dotychczas w Polsco kursów ję: 
zykowych, supernauczanie zawiera olo- 
monty giąbokiego oddziaływania psycholo- 
Qlcznego; środki lechniczne wprowadza. 
Jąco uczącego się w stan tzw. „czujnoj ro- 
laksacji”, wiolokrotnie zwiększając chlon- 
ność pamięci. Stosując śl lą do wskazówok 
zawartych w części looretycznoj | ucząc sią 
syslomatycznio, uż PO MIESIĄCU KAŻDY 
MA SZANSĘ MÓWIENIA PO ANGIELSKU 


p 


ZADANIA PREMIOWANE 
NR 959 


Wystarczy nadesłać rozwiązanie jednego 
zadania, aby wziąć udział w fosowaniu 
10 nagród po 50 000 zł. Rozwiązania należy 
nadsyłać pod adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „„Zada- 
nia premiowane nr 959". 


ROZWIĄZANIA 
ZADAŃ 
PREMIOWANYCH NR 945 


z 19 numeru „,Świata Młodych” 
z dnia 7.03.1992 r. 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Nie rozcinaj tego, co 
możesz rozplątać. Rzędami: koniec, rowek, znicz, 
Janina, ekran, remis, Kujawy, złoty, gapa, model- 
ka, zaszczyt, Japonka, postawa, strażacy, szklarz, 
Mark, zadra, palnik, kadra, rurka, łączka, taśma, 
astma, ciocia. Kolumnami: kajak, jaszczurka, uro- 
da, odwrót, Ibiza, opad, welon, makata, czary, 
klasa, gaza, radość, Ziemia, pysk, pismo, pałac, 
rzesza, sekta, ocet, licho, warkot, wargi, kan- 
dydatka, klapa. 

KRZYŻÓWKA SYLABOWA. RA-4, TA-4. Pozio- 
mo: przedstawienie, poranek, kalarepa, Tyniec, 
kalina, zabawa, piasta, paragon, zakała, kołek, 
zniesienie, padalec, pole, notowanie, solenie, 
aligator, waga, robota, akacja, chory, Gazeta, 
komora, Łada, kapota, talarek, suma, wagaro- 
wicz, kuracja, przepełnienie. Pionowo: statysta, 
wieniec, poligon, rana, kabała, lawa, pachołek, 
karanie, zakalec, pianino, pasienie, zadanie, kole- 
ga, towary, sobota, akara, torpeda, rozeta, amo- 
rek, cholewa, gapowicz, kolacja, łamanie, karo, 
tara, supeł. 

UKOŚNIK. Prawoskośnie: pióro, pojenie, pier- 
nik, potomek, pilenie, pościel, puzon. Lewoskoś- 
nie: pilot, przepis, pierrot, Pinokio, peleton, pie- 
chur, peron, 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 
Małgorzata Bątkowska — Kazimierza Wielka, 
Daniel Filipowicz — Głogów, Ewa Gardocka 
— Grajewo, Małgorzata Garwolińska — Ząbki, 
Adam Juchniewicz — Osieczna, Barbara Matyja- 
silk — Sułocin-Teodory, Bartłomiej Poltorak — Po- 
znań, Katarzyna Rodzeń — Gorzów Wielkopolski, 
Joanna Sanierszenko — Brzezina, Jacek Zakrze- 
wski — Kraków. 


dzenie wiadomości ucznia, 


WKA 


LA 


KRZYŻÓ 


Z HASŁEM 


Litery z kratek oznaczo- 
nych kropką, czytane kolej- 
no rzędami, utworzą roz- 
wiązanie — przysłowie hi- 
szpańskie. 

POZIOMO: 1) część mowy, 
np. idę, grać, 6) świnka, do 
której wrzucasz pieniądze, 
10) stalowy ptak, 11) spraw- 


studenta; ustny lub plsem- 
ny, 12) koń maści brązowej, 
13) niewielka zamykana 
skrzynka do przechowywa- 
nia pieniędzy, biżuterii, 16) 
zespół sprzężonych ze so- 
bą różnych maszyn wyko- 
nujących określoną pracę, 
19) o krasnoludkach i sierotce Marysi, 22) 
roślina owadożerna, o liściach pokrytych 
lepkimi włoskami chwytającymi owady, 
23) osoba ubiegająca się o jakiś urząd, 
stanowisko, 25) kłamstwo, blaga, 26) dro- 
ga, linia prowadząca do jakiegoś miejs- 
ca, celu, 27) zupa z młodych liści i naci 
buraków, 28) elektroda dodatnia, 31) na- 
rzędzie używane do kopania ziemi, 35) do 
odgadnięcia, 38) trudne położenie, tara- 
paty, 39) zajmuje się wyrobem piwa, 40) 
lekkie pantofle dostosowane to tańczenia 
na palcach, używane w balecie, 41) znę- 
canie się nad kimś, męczenie, 42) uroczy- 
stość wzajemnego przyrzeczenia sobie 
małżeństwa. 

PIONOWO: 2) widziadło, mara, 3) wyru- 
szenie w podróż samolotem, 4) w parze 
z igłą, 5) ułamkowa oddziela licznik od 
mianownika, 6) pływa po morzu, 7) scena 
cyrkowa, 8) targowisko, 9) grupa osób 
wzajemnie się popierających, dbających 
tylko o własne interesy; sitwa, 13) służy 
do zatkania butelki, 14) przyrząd używa- 
ny na lekcji geometrii, 15) wygłaszane 
z ambony, 17) bieganie, ściganie się, 18) 
paliwo do silników samochodowych, 19) 
ciasto wielkanocne, 20) chce być mąd- 
rzejsze od kury, 21) zatoka Morza Czer- 
wonego, 24) ścinana przez kosiarza, 29) 
róg, węgieł, 30) mały z dużej chmury (w 
przysłowiu), 32) kolekcja, 33) dostarcze- 
nie, dostawa, 34) Sophia, sławna aktorka 
włoska, 35) był pruski, rosyjski i austria- 


łcki, 36) człowiek bez pieniędzy, 37) 


oprzęd jedwabnika. 


W rozwiązaniu wystarczy podać, ile razy wy- 
stępują w diagramie litery B, D. 
PRAWOSKOŚNIE: 1) używane do przesiewania mą- 
ki, 2) zręczny obrót ciała podczas walki, np. w szer- 
mierce, 3) gruby koc używany dawniej jako okrycie, 
zwłaszcza w podróży, 4) samochód osobowy produ- 
kcji japońskiej, 5) potocznie: pieniądze, 6) prezy- 
dent USA, poprzednik Busha, 7) stary, zniszczony 
mebel, 8) płat będący zlepkiem komórek z wosku, 
odpowiednio uformowanych przez pszczoły (lub 
przylepiec), 9) łowny ptak z rzędu mew siewek, 10) 
jeden z trzech — trójkąta, 12) męski lub żeński 
w wierszu, 14) inna nazwa kminku zwyczajnego 
albo imię chłopca, 16) przepych, luksus, 18) prze- 
pływa przez Łomżę, Ostrołękę, 21) polska wyspa, 
22) gruba gałąź, 23) potomek dawnych imigrantów 
hiszpańskich, portugalskich lub francuskich, uro- 
dzony w Ameryce Łacińskiej, 24) fachowiec wyra- 
biający m.in. okulary, 25) ptak wodny żywiący się 


AINSOYN 


rybami i owadami wodnymi, 28) rzepakowy lub 
słonecznikowy, 30) wodoru — składa się z jądra 
i jednego elektronu, 31) część uschniętej lub uciętej 
gałęzi pozostała przy pniu 

LEWOSKOŚNIE: 2) szybki, gwałtowny ruch obroto- 
wy pząstek wody, 3) jeden ze zmysłów, 4) miłośnik 
muzyki, 5) zdarzenie, zjawisko, 6) żołnierz musi go 
wykonać, 7) siostra Kaja z baśni, 8) ogół czasopism, 
9) kłamstwo, bujda, 10) imię Tyszkiewicz, znanej 
aktorki polskiej, 11) sport uprawiany na ringu, 13) 


wykonawca wyroków śmierci, 15) kolega posła, 17)" 


gryzoń o krępej budowie, żywiący się głównie 
zielonymi częściami roślin, 19) dawny dostojnik 
abisyński, 20) brat Lolka z dobranocki, 21) wy- 
stąpienie rzeki z brzegów i zalanie przybrzeżnych 
terenów, 22) wlazł na płotek i mruga, 23) żelazna, 
linowa lub podziemna (metro), 26) minerał, ruda 
tytanu (anagram wyrazu lutry), 27) broń, uzbrojenie, 
29) pieśń pochwalna, 32) obecnie mamy 1992. 


ROZWIĄZANIA 


Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


GORĄCZKA ZŁOTA. Palmy, kamienie w rzece, sita, łopaty, 
butelki, liście na drzewie, kubki, siekiery, pale. JEDNAKOWE 
OBRAZKI. 2, 9. KRZYŻÓWKA MAGICZNA. Bek, emu, kot, ćma, aka, 


żuk, koń, oko. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
560 : 16 = 35 

- x + 

435 + 23 = 458 


125 + 368 = 493 


Stanisław Bisko 


Autor 


WIRÓWKA 


ANAGRAMOWA. 


Przestawiając litery w podanych parach wyra- 
zów, ułóż słowa 8-literowe | wpisz je do dia- 
gramu. Początek wpisywania wyrazów w polu 
oznaczonym, kierunek — prawoskrętny. 

1) FLET + ORKA. 7) ATAK + PERS. 
2) ALKA + WINO 8) ARAB + KOTA. 
3) OPAD + SWAT. 9) LINA + TRAK. 
4) ODRA + ROTA. 10) ETNA + KIER. 
5) RATA + SZOK. 11) ARES + KRET. 
6) AMON + PARA. 12) OPAT + RITA. 
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